
K r  1 ^ '?  p o e x t a w $
1 0 J <  u itu c c z o n a  f f« t6 w k ^ . Środa, 23 Sierpnia 192

Ł ic ^ r

R o k  1 1 2 .

Wjfchodai codziennie o godzinie 1-cj po południu z wyjątkiem 
Wtaziel > dni świątecznvcn.

BIURA REDAKCJI l EKSPEDYCJA ul. Chorążczyzna 31. 
ADJłUflSTRACfA ui_ Podwale 3. — Egzemplarze gazety do na- 
ty d a  w  Ekspedwfi ul. Chorąćczyzna 31, w biurze dzienników S.

w biurach dzienników i trafi-
tycia w  Etapedycf 
SOKOŁOWSKI I SKA JagiefleńsKa 7,

— Listy należy frankować.
Reklamacje otwarte wolne od opłaty. — Kocio P.K.O. Nr. l i i  S9U. 
Telefon Redakcji Nr. 178. — Telefon Administracji Nr. 73.

na

Cena egzemplarza 
w toiejscu 

i na prowincji

40 Kii

P R E F U  31 E K A T  A:
fniedęezrrr

we Lwowie bez dosUwy 850 - Mk.
w t Lwowie. 7. dostawi ' .................................... . . . . . .  950—  Mk.
z przesyłką pocztową w Polsce . .  ............................  05tr— Mk.
z (jzesyłką pocztową w innych państwach..................... 1600 — Mk.

Wszystkie ogłoszenia, przyjmuje Administracja .Gazety Lwow­
skiej", Lwów, ulica Podwale 3, w godzinach od 8—2 i 5—7 i biiuo 
b. Sokołowski i Stcs ulica 1,'tgiellońska 7.

Na prom sBresu
W y b o ry  z o s ta ły ' ro zp isan e- T em  sam em  

o k ra c z a m y  w  o k res  kam pan ji, k tó ra  m a R zp lte i 
dać n o w e  p rz e d s ta w ic ie ls tw o , — w ięcej n aw e t, 
n o w e  n ac zy n ie  w ła d z y , jak iem  je s t  S e jm  su w e ­
ren n y . v

W szę d z ie  i z a w sz e  w y b o ry  o d b y w a ją  się 
w ś ró d  a tm o sfe ry  p o d n iecen ia , m ają  c h a ra k te r  
w alk i m niej lub  w ięcej zac ię te j, im  w ię k sz a  jed­
n ak o w o ż  k u ltu ra  sp o łe c z e ń s tw a , im  silniej w  nie?n 
za k o rzen io n e  je s t poczucie p a ń s tw o w e , tem  h a r-  
nw nijn ie j u k ła d a  się św ia tło c ie ń  n a  ogó lnym  o b ra ­
zie w y b o ró w . R o zp asan ie  p a r ty jn e , ta k ie  m ian o ­
w icie, k tó re  dla k o rz y śc i p a rtji zdo lne by łoby  
p o k rz y w d z ić  in te r e s y  P a ń s tw a , n ie  zd a rz a  się 
w  sp o łe c z e ń s tw a c h  p o lity czn ie  d o jrza ły ch . M ogą 
śc ie rać  się am bicje jed n o ste k , a sp ira c je  k ie ru n ­
ków  — je d n ak o w o ż  dob ro  P a ń s tw a  g ó ru je  nad 
ow ym i k o n tra s ta m i tam , gdzie ogół P a ń s tw o  to  
czci, z a c h o w a ć  je od n ie b e z p ie c z e ń s tw  p ragn ie , 
w  niem w idzi ręk o jm ię  n a jp ew n ie jsza  in te re só w  
n itly lk o  te g o  ogółu , lecz ta k ż e  k a ż d e j jednostk i.

P o lsk a  te ra z  s ta je  w o b e c  ak tu , m u lącego  
w y k a z a ć , o ile n a ró d  po trafi dać  sobie radę*z pro  
'blem am i n ieza leżn eg o  b y tu . O d  sposobu  p rz e p ro ­
w ad z en ia  w y b o ró w , od w y n ik u , k tó ry  on e  dadzą, 
za w is łe m  będzie n ie ty iko , ja k ą  d rogę P a ń s tw o  o- 
b ie rze  dla sw eg o  dalszego  ro zw o ju , lecz  ta k że , 
jak ą  opinię inne  p a ń s tw a  m ieć o niern  b ęd ą . A na 
tej opnii p a ń s tw u  ta k  m łodem u, jak  u asze , b a rd zo  
z a le ż e ć  pow inno . Nie dla sam eg o  ty lk o  h o n o ru  
— ow szem  w  d o b rze  z ro z u m ian y m  sw y m  in te r t  
sie rea ln y m . D o b ra  opinja m oże n ieocen ione  oddać 
nam  p rzy s łu g i z a ró w n o  w  dz iedz in ie  po litycznej, 
iuk na polu ekonom icznym  i f in an so w e m ; z la  w  
cezach  d rugich  p a ń s tw  opinia da się d o tk liw ie  
odczuć p rz y  każ le j sposobnośc i, na k a ż d y m  k ro k u  
u tru d n ia ć  będzie  n asze  po łożen ie , zgęśc i jak  n a j­
b ard z ie j ów  las n ie b e z p ie c z e ń s tw , p rz e z  k tó ry  
P rzeb ijać  sie nam  w y p a d ło  ku lepsze j p rzy sz ło śc i.

T rz e b a  w iec sp o łe c z e ń s tw u  n ieu stan n ie  p rz y ­
pom inać, żc tc p ie rw s z e  k o n sty tu c y jn e  w y b o ry  
w  now ej P o lsc e  będą eg zam in em  d o jrza ło śc i poli­
tycznej, że w y n ik  ich z a c ię ż y  na d ługo  nad  ca ­
łym  ro zw o jem  P a ń s tw a , ż e  w y p ro w a d z ić  je m oże 
z p o m ięd zy  raf, g ro ż ą c y c h  ro zb ic iem , lecz m oże 
ró w n ież  rzu c ić  n as  w  w iry , z  k tó ry c h  w y d o s ta ć  
się na p e łn e  m o rze  s tan ie  sie rz e c z ą  n ie ła tw ą .

B aczn ie  śledzić w y b o ry  b ęd ą  z w ła sz c z a  na­
si sąsiedz i. Z a ró w n o  dla N iem ców ', jak  d la  boisz©' 
w ick ie j R osji s p r a w a  to  p ie rw sz o rz ę d n e j w agi. 
K am pan ia  w y b o rc z a  u n as  da im z a c h ę tę  do d a l­
szego  k o p an ia  d o łó w  pod P o lsk ą , lub też  n ak a że  
tym  d rap ieżco m  —  co  najm niej —  p o s tę p o w a ć  o- 
strożreiej i z b y tn io  na su k cesy  nie liczyć . O b a ­
w iać  się też  nalelży. iż jedn i jak  d ru d z y  zechcą  
P rz ez  sw y ch  a g e n tó w  b e z k ry ty c y z m  m as k ie ro ­
w ać  jak  w odę  na sw ó j m ły n . w y su w a ją c  h a s ła  
b °dstępn 'e , b a ła m u c ą c  u m y sły , u w o d zą c  jc u k a- 

. w aniem  g ru sz e k  n a  w ie rzb ie .
, M ają te ra z  sz e ro k ie  pole do dzia łan ia  ludzie

dob re j woli, o b y w a te le  dbali o p rz y sz ło ść  n a ro ­
wi. N iechaj p rz y s ie d ą  fa łd ó w , n iech k a ż d y  z nich 
w  sw o im  zakre-sie poucza k o ła  n iedosta teczn ie  u- 

■ '■Viadomk>ne, co w s z y s tk o  od p rzeb ieg u  i w yn iku  
p rzy sz ły ch  w y b o ró w  za le ży .

Co do s tro n n ic tw  m am y  nadz ie ję  że  one n a ­

le ży c ie  zda ją sob ie sp ra w ę  ze znaczen ia  te j chwili- 
W sz a k  w sz y s tk ie  chcą je d n eg o : P o lsk i siłnej,
zd ro w ej, zab ezp ieczo n e j co do sw e j p rzy sz ło śc i. 
N iech w sz a k ż e  uśw iadom ią soibic, że ta  P o lsk a  
nie m o że  b y ć  s łu ż k ą  jednego s tro n n ic tw a , ty lko  
p an ią  ich w sz y s tk ic h . N iechaj k a ż d y  d a  jej z s w e ­
go g ro n a  najgodn ie jszych  p rz e d s ta w ic ie li do S e j­
m u, — ludzi, k tó rz y  u m y słem  o g arn ia lib y  w ie l­
kość  s p ra w  im  p o ruszonych , a se rc e m  n a ró d  ca -
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ły ; ludzi ponad to , k tó ry c h  p ra w o ść  s tw ie rd z o n a  
w y k lu c z a ła b y  w sze lk ie  p o d e jrzen ia  o cele ego­
is ty czn e . Co ty lko  n ajlepszego  posiada  O jczyzno  
w  sw y c h  sy n ach , to za s ią ść  pow inno  na k u ra l-  
nych  k rze s łac h  now ego  S eim u.

P o d  tak iem  has łem  p rz e p ro w a d z o n e  w y b o ry  
n ad a d zą  Poilsce p o w a g ę  u p o stro n n y ch , p o ło żą  
k o n iec  dzisie jsze j n ie jasności po łożen ia , u g ru n tu ją  
p o tę g ę  P a ń s tw a  i p o m y śln o ść  narodu .

SECU3E5

Jenerainy komisarz wyborczy.
W a rsza w a , (PAT) N aczeln ik  Państw a z a m ia n o w a ł  s ę d z ie g o  sądu n a jw yższego  dra 

T a d eu sza  B r e s iń sk ie g o  jeneralnym kom isarzem  w yb o r cz y m .

Z 1 %  Ministrów.
W arszaw a . (PA T .) N a dzisie jszej R adzie  M i­

n is tró w  ro z p a try w a n o  n as tęp u jące  w n iosk i: 1) 
W n io sek  p re z . G łó w n eg o  U rzędu  L ik w id acy jn eg o  w 
sp ra w ie  uzupełn ien ia u s ta w y  o w y k o n an iu  re fo r­
m y  ro lnej. 2) P ro je k t u s ta w y  o w zn o w ien iu  z a ­
g in ionych  lub zn iszczonych  ksiąg  h ip o teczn y ch . 3) 
w n io se k  M in is tra  p rz e m y s łu  i handlu  w  sp ra w ie  
b u d o w y  p o rtu  w  G dyni, 4) R o z p o rz ąd z en ie  w  
sp ra w ie  z a k re su  d z ia łan ia  d o ty c h c z a so w e j R a d y  
a d m in is tra cy jn e j na W ilno. 5) W n io sek  p an a  M i­
n is tra  sk a rb u  w  sp raw ie  k re d y tu  na pom oc ro ln ą  
dla g o sp o d a rs tw  zn iszczo n y ch  p rz e z  k lęsk i ż y ­
w io ło w e . 6) P ro je k t u s ta w y  o  w ład z ac h  gó rn i­
czych . 7) P ro je k t  u s ta w y  o dopuszczen iu  p o tr ą ­
ceń  z uposażen ia  o só b  w o jsk o w y c h . 8) W niosek  
M inistra- sp ra w  w o jsk o w y c h  w  sp ra w ie  zapom óg  
dla. zw o ln ionych  od 1. s ty c zn ia  i' 1. k w ie tn ia  p r a ­
co w n ik ó w  cy w iln y ch , z a ję ty ch  w  w o jsku . 9) 
W n io sek  M in istra  sp ra w  w o jsk o w y ch  w  sp ra w ie  
p rzy z n an ia  o d p ra w y  dla zd e m o b ilizo w a n y ch  cho­
rąży ch . 10) W n io sek  M fm stra zd ro w ia  pub licznego  
o rozc iągn ięc ie  r.a W o je w ó d z tw a  W sch o d n ie  i 
Z iem ię W ileń sk ą  n ie k tó ry ch  p rz e p isó w  w  sp ra w ie  
zw a lc z a n ia  ch o ró b  za k aź n y ch . 1!) W n io sek  Mi­

n is tra  zd ro w ia  publicznego  w  sp raw ie  p o d a tk u  u- 
z d ro w isk o w e g o  i w  spraw ne R ad  sa n ita rn y c h . 12) 
P ro je k t ro zp o rzą d zen ia  w  sp ra w ie  ro zc iąg n ięc ia  
na Z iem ię W ileń sk ą  ro z p o rzą d zen ia  o k o n tro li 
P a ń s tw a . 13) P ro je k t u s ta w y  w  spraw ne zm iany  
taks dla k o m o rn ik ó w  są d o w y c h . 14) W n io sek  Mi. 
lu s tra  kolei w  sp raw ie  o sz ac o w a n ia  g ru n tó w  w> - 
w lasz c z o n y c h  dla linii W a rsza w a -K a lisz . 15) 
W niosek  M in istra  kolei w  sp ra w ie  sp rz e d a ż y  nie­
ruchom ośc i w  W a rsz a w ie . 1.6) W n io sek  M inistra  
sk a rb u  w  sp ra w ie  u p o sa że n ia  funkcjonariu szy  
p a ń s tw o w y c h  polsk ich  w  G dańsku .

Nowi Ministrowie.
W a rs z a w a . (PA T .) Naczelnik, F a n s tw a  - o d ­

p isa ł d e k re t n o m in acy jn y  m ian u jący  D ra  K azi­
m ie rza  W ła d y s ła w a  K um anieck iego , p ro fe so ra  
U n iw e rsy te tu  Jag ie llońsk iego , M in istrem  w y zn a ń  
i o św iecen ia  publicznego , o raz  d e k re t  no m in a­
cy jn y , m ian u jący  d o ty c h c z a so w e g o  k ie ro w n ik a  M i­
n is te rs tw a  ro ln ic tw a  i  d ó b r p a ń s tw o w y c h  D r. Jana 
R a cz y ń sk ie g o  m in istrem  ro ln ic tw a  i d ó b r p a ń ­
s tw o w y c h .

Nota do Liii Narodów mi sprawie gwałtów litewskich.
W arszaw a . (PA T .) M in is te r  sp ra w  za g ra  ;cz- 

n y ch  w y s to s o w a ł n as tęp u jącą  no tę  do p rez y d ju tn  
R a d y  Ligi N a ro d ó w : P a n ie  P re z y d e n c ie . P o w o łu ­
ją c  się  na no tę z dnia 24. c z e rw c a  N r. 5166, m am  
z a sz c z y t p o d ać  do w iadom ości W a sz e j E k sc e le n ­
cji no w y  sz e re g  g w a łtó w , doko n an y ch  p rz e z  p a r ­
ty z a n tó w  litew sk ich  i p rze z  p rz e b ra n e  w o jsk a  li­
te w sk ie  na ludności zam ieszku jące j zon?  n e u tra l­
n ą  i te ry to r ia  po lsk ie, g ran ic zą ce  z zoną . R ząd 
polski, w ie rn y  sw ej po lityce pokcvjow:ej, p o w s trz y ­
m uje się od w szelk ich  rep res ji, p ro te s tu ją c  przed  
L igą N arodów ' p rzec iw  ty m  zam ach o m , d o k o n y ­

w an y m i w  zonie n e u tra ln e j i na te ry to r iu m  pol- 
skiem , w  ceiu ty lk o  p ro w o k a cy jn y m . W o b e c  n ie­
m ożliw ej sy tu a c ji s tw o rzo n e j p rz e z  g w a łty  litew ­
sk ie  o raz  p rzez  ce lo w o  to le ro w a n e  n ap a d y  na 
zonę n eu tra ln ą , m am  z a sz c z y t w  im ieniu rządu  
p o lsk ieg o  ponow nie zw ró c ić  u w a g ę  na pilną k o - ' 
n ieezność w y k o n a n ia  u c h w a ły  R a d y  z dnia 17. 
m aja w  spraw ne likw idacji z o n y  neu tra ln e j. P ro ­
szę  p rz y ją ć  itd. P o d p .: N aru to w ic z .

D o  no ty  p o w y ższ e j d o łączo n e  z o s ta ły  doku ­
m en ty , w y k a z u ją c e  P rz y to c z o n e  po -vżej fak ty .

Stosunki administracyjne i samorządne na terenie 
wschodnich Województw Rzeczpospolitej.

Ś w ‘e ż o  w y g ło sz o n y  zos ta ł  na posiedzeniu  fn ic h  Kresach. W yjm ujem y stamtąd dzisiaj ust p 
Rady zarządzającej Tow , straży K resow ej referat, j o  stosunkach  adm inistracyjnych. Stosunki te. 
r r z e d s  a w ia ją ry  obecny stan sto su n k ó w  na w s h o d - 1 w  porów naniu  ze  stanem  z p ized  roku ztnier.iD



I s ię  w id o c z n ie  na lepsze. Znikła przedew szyst-  
jkiera, zw ła szc za  w  p a w  ataeh zachodnich , o w a  
' ty m c za so w o ść  i n iep ew n o ść ,  jaka je do n ied a w ­
n a  charakteryzowała.
' N ie w szę d z ie  jednak p ostęp  jest rów n ie  w i ­
d o c z n y .  Najlepiej stosunki układają s ię  w  pow ia-  
itach b. Litwy środkowej oraz na P o les iu .  Ostatnio  
jjednak na P o le s iu  w  zw ią z k u  ze zm ianą na sta­
n o w i s k u  W o jew o d y  rozpoczęły  s i ę  p ow ażne prze­
su n ię c ia  personalne, o to cz o n e  n iem iłą atmosferą  
'intryg. N a  W ołyn iu  daje się  zau w ażyć brak ener­
g i c z n e g o  kierownictw a. Skutkiem tego w  c z ę ś . i  
p o w ia tó w  jak n. p. krzem ienieckim , w ło d z im ie r ­

sk im ,  stosunki układają s ię  poprawnie ,  w  innych  
natomiast, jak n. p. w  łuckim  p ozostaw iają  w iele  

'de życzenia .  Charakterystycznym  p rzyk ładem  
'nietaktu, sam ow oli  i n iezarad nośc i  adm inistracyj­
n e j  w ołyńskiej  by ło  zajście na w iecu  w  Łucku.  
W ie c  urządzali p o s ło w ie  sejm ow i,  jako w iec  re­
lacyjny . Starosta jednak żądał w ykazania  s ę je- 
,go ze zw o le n iem  P o s ło w ie  o ś w ia d c z y l i  w ó w c z a s ,  iż 
^ g ło s z ą  się  d c  starosty  po w iecu. M im o to starosta  
trzykrotnie starał s ię  w ie c  p rzez  policję rozpędzić.  
Policja  za każdym razem u stępow ała  lżona przez  
tłum. T o  ją tak o sz o ło m iło ,  że nie r e a g o w a  a już 

,gdy  w ystąpil i  m ów cy  postronni i w iec  zmienił  
; charakter. W  w oje w ó d z tw ie  now ogrodzk iem  s to ­
sunki p o p r a w iły  s ię  w  osta tn ich  czasach  pod  
w p ły w e m  śc iś le jszej  kontroli i ingerencji czynni­
ków politycznych. Najfatalniej układają  s ię  s to ­
sunki administracyjne na terenie t. zw . Koryta­
rza Grabskiego, g d z 'e  lu d n ość  skarży s ię  stale  
na p o s tę p o w a n ie  administracji. O sta tn io  jednak  
w  a d o m o ść  o w łączeniu  tych p o w ia tó w  do Wi~ 

;leńszczyzn y  s p o w o d o w a ła  p ew n e  polep szenie  s t o ­
su nk ów .

* P o w sz e c h n e m  n iedom agan iem  ad m in istra -  
cyjnem n aszych  w o je w ó d z tw  w sch  dnieli jest 

.n iedostateczne inform owanie ogółu  ludności o o b o ­
w ią z u ją c y c h  p rzepisach . P ow oduje to n ieo c ze k i­
w ane kary, w y k orzystyw an ie  sytuacji przez mniej 
-uczciwe? jednostki oraz p od ryw an ie  zaufania lud-  
mości do n iż sz y ch  orga ó w  adm inistracyjnych .
,D o sa d n e  ok reś len ie  tegu stanu rzeczy dał jeden  
z w łośc ian  powiatu  d ziśn ień sk iego  w  s ło w a c h :  
\ U  n as praw a są  lepsze  niż u b o lsze w ik ó w ,  ale 
ludzie  źii.“ ,

P ow ażnym  ró w n ież  brak iem  administracyj­
n y m  r.a w sch o d z ie  jest zbyt s łaba kontrola niż- 
iszych  o rg a n ó w  ad m in istracyjnych  przez w y ż s z e ;  
oraz przez sp o łeczeń stw o .  W  ostatn ich  d o p ie ro  
czasach czynniki polityczne i Sejrn zajęli się b ł ­
a m ?  I T I . i  1 0  M W B  II IIM III I  II BM— — *a«B i B B B m W

Dziennikarz szwajcarski 
o Polsce.

( Jeden  z n ie d aw n y ch  gośc i m ias ta  L w o w a  p. 
|A leksłs I... z a m ie szc za  w  w y ch o d z ąc e j w  L o zan - 
wte „F end lle  df’-Avis’’ w sp o m n ien ia  sw o je  fl. t.

,„P o d ró ż  po  P o lsc e ’’.
W ięce j o n as  z ły ch  opinji, niż d o b ry ch , k rą ż y  

'Po św iec ie . T y m  razem  p o słu ch ajm y  kom plem en- 
.tów .

„W c z e sn y m  rank iem  4-go lipca d e leg ac ja  n a ­
sz a  p rz y b y ła  do Galicji.

W idok  radosne j te j k ra in y , o po lach  d o sk o n a­
le u p raw n y ch , o łąk ach  z ielonych  i bu jnych , na 
k tó ry c h  p a s ą  się liczno s ta d a  k ró w , koni, kóz, o- 
w irc  i g ęsi pod  s tr a ż ą  ro ześm ian y ch  dziec iaków ^ 
z ro b ił na m m c w ra ż e n ie , k tó re  nie p ręd k o  z a trz e  
'.się \v  m ej pam ięci.

G alicja nie je s t podobną do re sz ty  P o lsk i. I .u -  
,dność m a tu odm ienne zw y c za je  i fo rm acja  g eo ­
lo g ic z n a  k ra ju  je s t różna . W  ciągu jednej n ocy  
zb liży liśm y się  do K arpat, k tó re  b łęk itn ą  linją si­
n ie ją  na k rań c u  h o ry zu n tu , a P o d k a i pacie, p rzez  
k tó re  jedz-iemy, fa lis to śc ią  g ru n tu  p rzy p o m in a  n ie­
k tó re  okolice p ła sk o w y ż u  sz w a jc a rsk ieg o . 

t U ro zm aico n y  k ra jo b ra z , ziem ie obficie z ro ­
d zo n e , lasy , w  k tó ry ch  m iejscam i nie zn ać  ż a ­
d n y ch  w y rę b ó w , p o d sz y te  b o g a tą  roślinnością , 
n asu w a ją  m yśl o  la sach  d z iew ic zy c h  i n ad a ją  ca- 

Ternu k ra jo w i w y ra z  s iły  i d o b ro b y tu .
Ale o to  je s te śm y  już w e L w ow ie,
L w ó w , L eopo l, czy  L e m b e rg ?
Tu, jak i w  -innych m iastach , w ita  nas  kom i­

te t  m fejsoow y oficjalny, czy  pół,oficjalny, czyni 
nam  h o n o ry  m iasta , o p ro w ad za  po m uzeach , bi­
b lio tek a ch . J e s te ś m y  n a w e t w  te a trz e , gdzie, jak 
.i w  W a rsz a w ie  i gdzieindzie j, d elegację  sp o ty k a
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żej spraw am i kresów, co wy warło w id o c z n y  w p ły w  
na uporząd kow anie  s tosunków . Jaskrawym tego  
p rzykładem  jest fakt następu jący:  w  powiecie!  
stcłpeckui? w  początkach b ie ż ą c e g o  roku miałyt 
m iejsce częs te  nadużycia  przy eksm isji dzierżaw ­
ców, jak w yrzucanie chorych  o b fozn ie  na mróz,  
bicie, używ anie  broni i b p. Starosta nie w g lą ­
dał w  te sp r a w y ,  t łum acząc s ię ,  że eksm isje  te 
d ok on yw an e  są z po lecen ia  w ład z  sąd ow ych ,  one  
też w inny cz u w a ć  nad p raw id łow em  ich w y k o ­
naniem, Gdy jednak nastąpiła  z tego  p ow od u  
interpelacja se jm o w a ,  starosta p o lec ił  policji z e ­
brać p roto i oły o tych n adużyciach , by p oc iąg ­
nąć w in nych  do o d p ow ied z ia ln ośc i .  Fakiy  tego  
typu sp o tyk am y na całym  terenie (p o w ia ty  wojo-  
żyń sk i ,  n ieśw iesk i,  duniłowicki, łucki, pm.-ki i t. d.

Stosunek administracji do ludności m a łoro l­
nej, a niepolskiej w  sz cz eg ó ln o śc i ,  zatracił  w p r a w ­
dzie sw ój  d o ty c h c za so w y  ostry charakter, p o z o ­
staw ia  jednak jeszcze bardzo w ie le  do życzenia .  
Przejawia s ię  to przedew szystk iern  w  częstern  
lek cew ażen iu  skarg i próśb w n o sz o n y c h  przez 
w ło śc ia n ,  w  traktowaniu  ich w  urzędach, p r z e w le ­
kaniu spraw i odsy łaniu  od  urzędu do urzędu. 
T yc?y  s ię  to w szys tk ich  niernal u rzędów . P o ­
w staje  na skutek tego  najbardziej b o le sn e  o d czu c ie  
różnic k la so w y ch  i n a r o d o w o śc io w y c h ,  zw ła sz ­
cza w ów czas ,  gd y  k u p có w  ży d ó w  załatw ia  się  
szyb c ie j  i poza „kolejką".

S am orząd  gm inny u czyn ił  znaczny krok n a­
przód. Prze łam an y  zostat przedew szystk iern  pier­
w otny brak zaufania doń ludności.  D U ś l u d n o ś i  
ta zdaje sob ie  sp raw ę z jego wartoś i, a jeśli 
w  niektórych m ie jsc o w o śc ia c h  uchyla s ię  c d  czyn­
n ego  w  nim udziału, to ze względu na zbyt ś c i ­
słe sk ręp ow an ie  rad gm inn ych  przez organy ad ­
ministracyjne, które u c z y n i ły #z nich raczej naj­
niższy organ administracyjny a nie organ s a m o ­
rządu lokalnego.

G ospodarka f in a n s o w a  sa m o rz ą d ó w  p ozosta ­
w ia  zresztą w s z ę d z ie  b a :d zo  w ie le  d o  życzenia.  
Pomijam y sp raw ę n iedostatecznych  na og ó ł  b u d że­
tów  gm innych, nie przekraczających  n igdzie  su ­
m y siu m iljonów marek'. CticieiiDyśmy natom iast  
zw rócić  u w agę ,  że za led w ie  ok o ło  3 0  p n  cept  
b u d że tu 'p r ze zn a cz o n e  jest n a ‘ w ydatki TYiytecż- 
ności sp o łeczn ej:  remont szkó ł,  dróg i m ostów ,  
szp ita ln ictw o i t. p. wydatki, zaś personalne i rze­
c z o w e  poch łam ają  b lisko 60  procent budżetu.  
Jest to ob jaw  zu p e łn ie  n ienorm alny i nie do u rzy- 
mania. Gospodarka finansow a jest też p o w o d e m  
m — i i n wu s Mi r n  niiniiimiini

o w ac y jn e  p o w ita n ie  i na cześć  S zw a jc a r ii w z n o ­
szą  się  g o rą c e  ok rzyk i.

Nie bez \v z ru szen ia  o g ląd am  te  m iejsca, dzis 
już h is to ry c zn e  i s ła w n e , a k tó ry ch  n a z w y  w  o- 
s ta tn ich  la tach  ty le  ra z y  n a s u w a ły  mi1 się pod 
pióro .

Ileż ra z y  wr istocie  m usiałem  o d p ie rać  k ła m ­
liw e w ieści o t. zw . „p o g ro m a ch ’’. Ileż ra z y  o 
ró żn y ch  b o le sn y ch  ta k ia e h  in fo rm o w ałem  św ia t 
sp ra w  polskich  tak  n ieśw iad o m y . Ile raz y  
p rz e k o n y w a ć  m usiałem , że d w a  n a ro d y , od w ie ­
k ó w  ży jąc e  w  zgodzie  w  Galicją W sch o d n ie j, P o ­
lacy  i pusi-ni, p o zo s taw ie n i sa m y m  sobie , nie b y ­
liby n igdy w zięli na się o ręża , g d y b y  nie w ró g  
P o lsk i, w ró g  n ie p rz e je d n an y , k tó ry  uzb ro ił R u ­
sin ó w  i p o p ro w a d z ił icłi na b ra to b ó jczą  w alkę , 
cz eg o  dziś fcynn g o rzk o  ża łu ją . S tra sz liw e  k o n ­
w ulsje  z a p ad a ją ce j się  w  o tch łań  m onarch ii, sm u ­
tn y  kon iec  sy s tem u , k tó reg o  p o d s ta w ą  by-a  z b ro ­
dnia stan u , a ro z b ió r  P o lsk i d o k o n an y  p rze d  150 
la ty  w o ła ł o pom stę , jak p ie rw sz eg o  dnia!

T ak . D y n astia  H ab sb u rg ó w , konając , chc ia ła  
raz  jeszcze skąipąę się w  k rw i sw oicli ofiar. T o  
jed y n a  p rz y c z y n a  w o jn y  p o lsk o -ru s iń sk ie j i je d y ­
ne jej w y jaśn ien ie .

L w ó w , w  k tó ry m  sp ę d za m y  jeden  dzień, ma 
w y g ląd  b a rd z o , m iły ; je s t  to  n iew ątp liw ie  jedno 
z p iękn ie jszych  m iast w  P o lsc e . W y ró ż n ia ją  go 
szerok ie , s ło n eczn e  ulice, rnibisca sp a c e ro w e  w 
śro d k u  m ias ta  i na k ra ń c a c h  i pom niki.

P om nik i w  P o isce  m aią w aż n e  znaczen ie  i 
b y ły  o d d aw n a  w zn o sz o n e  za ró w n o  p rze z  lud, jak 
p rzez  w ład c ó w . Ż aden  z w ie łk ith  ludzi me je s t 
za p o m n ian y ; posąg i ich w zn o szą  się na p lacach  
pub licznych , lub p o św ięco n e  im są  sz tuczn ie , z 
ziem i u sy p a n e  w zg ó rza , jak w łaśn ie  w e  L w ow ie , 
lub w  K rak o w ie  —  kop iec  K ościuszki. P om nik i 
p rzy p o m in a ją  m ło d y m  b *o ienU ” -i. w -w- 
w ie lcy  p a trio c i i co zdz ia łali d la  O jczy zn y . K a ż M

cią g ły ch  zatargów m iędzy  cia łam i sa m erzą d o w e-  
mi a administracją.

S k ła d  p e -so n a ln y  sa m o rz ą d ó w  gm innych  
jest  n aogó ł  zad ow ala jący ,  ch oć  brak w  nim sil  
inteligenckich. O gó ł ziemian w  d a ^ z y m  c iągu  
u suw a s ię  o d  pracy w  Radach gm in n ycn .  Skut­
kiem też u p ływ u  kadencji w  p ó łn o c n y c h  w o  e-  
w ództw ach  Rady gm inne są  niemai w szę d z ie  zde­
kom p letow ane i posiadają zn aczną i io śe  „m artwych  
d u sz“ .

Samorząd miejski nie w sz ę d z ie  d o  dziś  jest  
w p row ad zon y;  na W ołyn iu  n .p . o d  dw u lat c z y ­
nią s ię  p od o b n e  p rzygotow an ia  d o  w p r o w a d z e ­
nia go. Tam g d z ie  jest, cnarakteryzujesię  dużym  
procentem  ż y d ó w  i w ew n ętrzn em i tarciami na 
tern tle, n .p .  w  Grodnie. N iem al w szęd z ie  w y ­
kazuje on mało in icjatyw y, ch oć  miasta nie są  
poważniej ob ciążone d ługam i.

Sam orząd p o w ia to w y  istnieje tylko w  p o ­
wiatach byłej L itw y środ k ow ej .  W yk azu je  duży  
pęd, ch oć  s ta w ia  d o p ie r o  p ierw sze  kroki.

Wieści z Lucka,
„Dziennik Wołyński*, redagowany bardzo sta­

rannie przez wyt awr.ego publicystę Zamarajęwa, 
dobywa sobie na k esach wschodnich coraz więKsrą 

poczy'ność. Z ostatnich numerów wspomnianego  
pisnfa powtarzamy następujące uwagi godne informacje 
o stosunkach na Wołyniu.

Na odcinka granicy Województwa Wołyńskiego  
linja graniczna została prawie że catkowic e ustalo­
na. Przeważnie granica prz niega grani ą gruntów 
poszczególnycn osiedli ; naturalną granicę spotyka 
s ę  jedynie na przestrzeni 35  kim. na rzece Vrilji ,i 
1 5 — 20  kim. na rzeczce Korczyku. G^nica została 
częściowo zmieniona w ten sposób, że przesunięto 
iinję na wschód w rejonie Ko: ca i w powiecie 
Ostrogskim, przez co odzyskane zostały polskie o- 
si.dia, jak chat ry: Koreckie, Lidawlu, Mokr*ec, Ruy 
raź i Birs/czówka, wzamiaa za co granicę cofnięto 
nieco na zachód w rejonie vvsi ukraińskich nowia‘u 
Krzemienieckiego. Gran ca oznaczona jest, dw tria 
rzędami _siupów, jeden r: ąd odległy, otj ęjiugifigO-.b 
5 ’ niehrówć-Łrnję graniczną sianoRhidcaina linja Uod-  
ktrw:? 'między słupami. Poszczególne słupy graniczne 
odfcgfe od siebie nie więcej jak po 50D— 700 inetr., 
tak, że stanąwszy przy jednym siupie w id.ć na­
stępny. Cręstsze załamania linji granicznej oznaczo­
ne są w teren!e kopcami. Granica pow. Rfwieńskie-

tak i a k t w d zięczn o śc i m a ź ró d ło  w  g o rą c y m  i go­
dnym  p o d ziw u  p a trjo ty ź m ie , k tó ry  iden ty fiku je  się 
ze z d ro w y m  nacjonalizm em .

P o lak  p rz e n ik n ię ty  je st w  w y so k im  stopn iu  
poczuciem  w ielk ie j w a r to śc i ca łe g o  narodu . U czu­
cie to  je s t  pełne  tre śc i i .odrazii sp o s trz e g a  s:?, 
że u jego p o d s ta w y  tkw i sp ec ja ln y  p ie rw ia s te k  
m o ra ln y , m o ra ln a  sita, ta  sam a, k tó ra  ocaliła  n a ­
ró d  po lsk i p o d c z a s  150-tetnfej niew oli, k tó ra  z a ­
p ew n iła  mu z m a r tw y c h w s ta n ie  i z k tó re j czerp ie  
dziś m oc do ży c ia , o rg an iz o w an ia  się, tw o rze n ia  
sw o ich  in sty tu c ji i do o b ro n y  zierni rodzinnej 
p rzed  ze w n ę trz n y m i w ro g am i.

W  G dańsku , jak  w  P o zn an iu , w  L odzi, jak 
w  G dańsku , jak  w e  Lw ów  ie, jak  w  W a rsz a w ie , 
w id z ia łem  P o la k a -p rz e m y s ło w c a , ro b o tn ik a  .1 
k u p ca . W id zia łem , p rz e b ie g a ją c  ro z le g le  rów n iny  
iPolsiki, P o la k a -o ra c z a , in te ligen tnego , c ierp liw ego  
-rolnika, za m iło w an eg o  w  ziem i, u p raw ia jąc eg o  ją 
ze  w z ru sz a ją c a  s ta ra n n o śc ią . W id zia łem  w  W a r ­
szaw ie  P o lak ó w , za jm u jących  się b a rd z ie j sp e ­
cjalnie po lityką.

W idzia łem  w  W ilnie , za ró w n o  jak w  innych  
m ia s ta ch  polskich , cz ło w ie k a  relig ijnego . P rz y p a ­
try w a łe m  mu się, z w ła sz c z a  w  W iln ie . P a trz y łe m  
nań  z szacunk iem  i n ie  b ez  w z ru sz e n ia , jak  k ię - , 
ka ł p rze d  cu d o w n y m  ob razem  N ajśw ię tsze j P a n ­
n y  w  O stre j B ram ie. L eż a ł tam  k rz y ż e m  w p ro s t 
na ulicy, g d y  k az an o  nam  w y sią ść  z p o w o zó w  t  
z odk ry tern i g ło w am i p rz e c isk a ć  się p rzez  zam o ­
d lony  tłum . B y ło  to w  so b o tę  o fod 'z . 8 -m ej z ra n a .

W idzia łem  p o b o żn ą  ludność polską, od rana , 
w  -pow szednie dni, za le g a ją cą  ko śc io ły , a tak że , 
i to m nie za s tan o w iło , w idzia łem  jak p rze ch o d zą c  
p rzed  św iatyn-iam i, k tó ry ch  d rzw i b y ły  o tw arte , 
m ężczy źn i zde jm ow ali k ap e lu sze  i żegnali się, 
ko b ie ty  k lęk a ły  n a w p ro s t o łta rz y .

W id z ia łem  w szędzie  lud g łęb o k o  p a t r io ty c z ­
ny, zd e cy d o w a n y  oddać ży c ie  w  obronie sw eg o
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go i Osfrogsk e jo  jest prawie, że całkowicie zaslu-t  
piona i w większą części pomierzona, zaś granica? 
pcw. Krzemienieckiego jest tyiko poi tycznie usta­
lona.

Dla ruchu repatrjantów istnieją dalej punfeta 
przejściowe graniczne. I tak: w  Korcu, w Ostrogu* 
w BjJożówce (dla ruchu kołoweg ), w Mogilanach 
zaś dl.i ruchu kolejowego. W obsadz ę granicy ze 
strony sowieckiej zaszły w ostatnich dn ach zmiany; 
tddziały pułków liniowych zmieniono częśc owo spe­
cjalnymi oddziałami granicznymi t. zw. „granbatami" 
(graniczne bataljony).

Agitacja komunistyczna na granicy ze strony 
sowieckiej nie ustaje. Stwierdzono wypadki doręcza­
nia bibuł/ agitacyjnej m szym  żołnierzom przez żoł­
n i e r z y  czerwonej armji. Żołnierze nasi jednak, stoją­
cy na - t aży granicy r*..ństwa, są bezpośrednim: 
świadkami stosunków panujących po tamtej stronie 
‘ tak odporni na tego i inn go rodzaju ay ite ję ,  
że nie zwraca ne nawet uwegi ra Ireśc broszur, od­
dają je swym przełożonym W wypioksch tych, na 
interwen ję kompetentnych naszyci czynników u 
wiadz sowieckich otrzymuje się cd nich zapewnie­
nie, i* powyższe fakta agitacji są samowola luk 
bezwiednemi postępkami żoinierz/ czerwonej armji, 

co sądy sowieckie ich karzą
t’o timtej stronie Wołynia urodzaje zsp/wia-  

d ją się dobrze.

lTlocne słowa.
Jak d o n o sz ą  z  Triaaucourt z okazji p o św ię ­

cenia pom nika na c z e ś ć  p o leg łych ,  prezydent  
Poincare przypom niał inw azję n iem ieck ą  na po­
czątku wojny, gd y  Niem cy podpalali  wsie , ra­
bowali i m ordowali:  „W y ,  k tórzyśc ie  w id zie li  —  
m ów ił  P oincare —  jak grab ion o  nasz kraj, m or­
d ow an o  rodziny i przyjaciół w aszych ,  czy by li­
b yśc ie  w  stanie  d o p u śc ić  myśl, że dziś  znajdą  
się gdziekolw iek  na ś w ie c ie  lu d z ie  tak z a ś k p ie -  

n i,  że b ęd ą  nam doradzać d arow anie  N iem com  
obow iązku  od szk od ow an ia  należącego  s ię  rod zi­
nom n ieszczęś l iw ych  ofiar'*.

Dalej P oincare przypom ina, że je szcze  
przed r. 1014 u s i ło w a n o  p o g w a łc ić  za sad y ,  zm ie­
rzające d o  za ła g o d z en ia  konfliktu mie.dzynaro-  
d ow ego ,  przyczem  na konferencjach m iędzyna­
rodow ych  p o tęp ian o  zb r o d n ic z e  okrucieństw a  
w ojny i starano się  w p r o w a d z ić  zasad y  prawa  
m ięd zyn arod ow ego .

Ale c / sa r sk ie  N ie m c y  o d m ó w iły  s to so w a -

k ra ju  i raz  je szc ze  s tw ie rd z iłe m , że n a ró d  polski 
je s t w ielk im  n aro d em . P o s ia d a  on tr z y  p rzy m io ty  
naczelne, m-oicm zdan iem : je s t g łę b o k o  p rz y w ią ­
zany do  O jc z y z n y ; je s t w ie rn y  sw iojej relig ji i 
l>racuie, lubi p rac e , p rac ę  fizyczną  i p rac ę  u m y ­
sło w ą .

P o m y ślc ie , żc d w a  la ia  tem u  h o rd y  b o lsz e ­
w ick ie  b y ły  pod  mitrami! W a rs z a w y , a A nglia 
P ro p o n o w ała  P o lsce , b y  z a w a r ła  z R osją so w ie c ­
k ą  pokój, p ra w ie  h a n ieb n y  i w iedzc ie  czy te ln icy , 

.że dziś m ożec ie  w y g o d n ie  p rze b ieg a ć  P o lsk ę  w e  
w sz y s tk ic h  k ie ru n k a c h  pociągam i, k tó re  odcho­
dzą  i p rz y c h o d z ą  iak najpunk tualn ie j.

Z as ta liśm y  p rz e m y s ł po lsk i o d ra d z a ją c y  się, 
d e łen  ży c ia  i nadziei. W  L o d z i rap., gdzie  N iem cy  
P odczas okupacji z dnia na dzień  n ak aza li za m ­
knięcie  w sz y s tk ic h  fab ry k , a  z a m k n ą w s z y  je. 
ttniezdoirdli do d a lszeg o  funk cjo n o w an ia , z a b ie ra ­
n e ,  b ąd ź  c a łe  m aszyny ,, b ą d ź  n a jw a żn ie jsz e  ich 
części, w  L odzi, ty m  M a n c h e s trz e  po lsk im , tm e- 

,śoie o 500 -ty sięcznej ludności, w sz y s tk ie  fab ryk i 
są  dziś w  p e łn y m  ruchu . D elegac ja  sz w a jc a rsk a  
była. g łę b o k o  w z ru sz o n a  w id z ą c , ż e  w e  w s z y s t­
kich d z iedz inach  ż y c ia  pub licznego  i p ry w a tn e g o  
P an u je  tu  g o rą c z k o w a  cz y n n o ść , p o tężn a  ra d o ść  
P racy .

P o d ró ż n ik a , p rz y b y w a ją c e g o  na z iem ię po l­
ską. cz y  to  do W ilna , czy  do L odzi, do L w o w a , 
'Krakowa lub  W a rs z a w y  u d e rz a  n a ty ch m ias t 
szczegó lne z jaw isk o . W ś ró d  ludnośc i u b ran e j p o  
zach o d n io -eu ro p e jsk u  w idzi, sn u jący ch  się ulicam i, 
tadz i o  w y g ląd z ie  e k sc e n try c z n y m , n o szący ch  

'm y ck i, h a ła ty , d ług ie  b u ty  i czap k i o w y so k ie m  
denku i d aszk u  sp u szczo n y m  na o c z y ; b ro d y  
czarne, c z a s e m  og n is to  rude, w ło sy  spadające  
w  g ra jc a rk a c h  od skroni'. S ą  to  Ż ydzi. K tó reg o ś 

.■Wieczoru w id zie liśm y  ich w  K rak o w ie , zg ro m a­
d zo n y ch  na placu  sw eg o  g h e tta , d o b ro w o ln eg o

j nia tych zasa d ,  n igdy zresztą nie uznaw anych  
przez armję n iem iecką, feyło to —  m ów ił P oin ­
care —  n i e  w o j s k o ,  l e c z  z j  g a n i z o w a n a i  
barb arzyń sk a b and a  zb rod n iarzy , ujęta w 
karby d yscyp lin y ,  która za c h ę ca ła  do zbrodni 
przeciw ko p ow szech n em u  prawu. W sz y sc y  N ie m ­
cy  byli uczestnikam i tej zbrodnią zachęcali s ię  
w  tym kierunku. W s z y s c y  też tak c z y  inaczej  
stali s ię  uczestnikam i popełn ionych  g rab ieży  mor­
d ó w  i podpaiań  na n a sz y c h  n ie sz cz ęś l iw y ch  
obszarach.

W sz y sc y  N iem cy  stali s ię  odpow iedzia ln i  
za p opełń .one zbrodn e i to o d p o w ie d z ia ln i  s o ­
lidarnie .

Bezrobocie w Anglj.
„ O b s e rv e r “ podaje  a r ty k u ł p ió ra  ang ielsk iege 

m in istra  p ra c y  o bezro b o ciu  w  Anglji.
K lęską b e z ro b o c ia  n a z y w a  a u to r  o b sz a ry  

zn iszczone p o d czas w o jn y  p rzez  bezrobocie . M ożna 
to p o ró w n a ć  z  francusk im i o b sz a ram i z n iszc zo n y ­
mi w  cz as ie  w o jny .

W  ciągu 10 la t p o p rze d za jąc y ch  w ojnę, a n ­
gielskie zw iązk i zaw o d o w e  p o sia d a ły  p rze c ię tn ie  
4.7% b ez ro b o tn y ch . W  ciągu dw u  o sta tn ich  lat, 
k tó re  są  ja s k ra w ą  ilus trac ją  za m ę tu  g o sp o d a rc z e ­
go, sp row adzeni ego w ie lk ą  w ojną, b ez ro b o c ie  
p rz y b ra ło  o lb rzym ie  ro zm iary . O to  w  c z e rw ću  
ub ieg łego  roku liczba b ez ro b o tn y ch  dosz ła  ow 
2.11% . L iczba b ez ro b o tn y ch  w y n o s i dbecnic 
1,328.600 osób. M inister sp o d z iew a  się po lepszen ia  
sy tu a c ji do końca roku . k iedy  to  liczba b e z ro b o t­
nych  sp ad n ie  p raw d o p o d o b n ie  do 1,200.000.

W y szc zeg ó ln ia jąc  ś ro d k i-z a ra d c z e , p rz e d s ię ­
w z ię te  p rz e z  rząd . miinrster za zn a cz a , że

J) rzą d  ) w ła d z e  m unicypalne a sy g n o w a ły  40 
do mil. f. sz t na o p iekę  sp o łeczn ą  na nad p o z b a ­
w io n y m i p ra c y .

2) R ząd  a p ro b o w a ł k re d y ty  hand l. w  ogó lne j 
sum ie 16 i pó ł mil. f. sz t. na cele od rodzen ia  p rze ­
m ysłu .

3) R ząd  z a g w a ra n to w a ł p o ży czk ę  w  w y so k o ś ­
ci 25 mi1!, f. „szt, dla p rz e d s ię b io rs tw  p ry w a tn y c h , 
o fia ru jących  p ra c ę  bezro b o tn y m .

4) K om ite t opieki nad  ubogim i a sy g n o w a i 
p rz e sz ło  60 mil. f. sz t. dla ro zd z ia łu  pom iędzy  
ch o ry ch  s ta rc ó w  i n iezdo lnych  do p ra c y .

5) T o w a rz y s tw a  u b ez p ie cz en io w e  w y p ła c iły  
90 mil. f. sz t. na w y p ad k i b ez ro b o c ia .
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g h e tta  i które, p rag n ą  zach o w a ć . M ożnaby  sądzić , 
że  to  jak iś o lb rzym i w ice.

P ytam j* . co oni ro b ią ?
K ończą in te re s y  dnia dzisie jszego  i p rz y g o to -  

wiują tran sa k c jo  na ju tro  —  b y ła  odpow iedź , 
f w  istocie n a z a ju trz  ten w ie c  ro z p ły n ą ł się po 
ca łem  m ieście .

W  P o lsc e  Ż ydzi p ra g n ą  u tw o rz y ć  p a ń s tw o  w  
p ań s tw ie , a P o la c y , że sp rzec iw ia ją  się u rz e c z y ­
w istn ien iu  te g o  planu, m ają z p ew n o śc ią  s łu s z ­
ność. P rz y w y k li  oni p a trz e ć  na to, Jak cudzo ­
z iem cy  ci, bez. u sz an o w an ia  i w d zięczn o śc i dep cą  
ziem ię, k tó ra  ich gośc inn ie p rzy ję ła . „Ż yd — oto  
w ró g  P o lsk i! ’’ — pow iedzia ł mi p ew ie n  dzielny 
o b y w a te l L w o w a , na c o  z a rzu c iliśm y : No. d o ­
b rze ! a w a sz e  p o g ro m y ?  D ano  nam  w e L w o w ie  
tę  sam ą o d p o w ied ź , co w  W ilnie. P rz e p ro w a d z i­
liśm y w  sp ra w ie  tej śc iśle jsze  b ad a n ia : „ P o g ro ­
m ó w  w  P o lsc e  nie b y ło .’’

Nie je s t tajerm iłcą dla n ikogo, że  g d y  ze 
w szy s tk ich  k ra jó w  E u ro p y  w y p ęd z an o  Ż ydów , 
g d y  w szę d z ie  ulegali srog im  p rze ś lad o w a n io m , 
P o lsk a , za w sze  gościnna, d a ła  im sch ron ien ie  i 
p rz y tu łe k . T o  też  p rag n ę lib y śm y , b y  byli1 dziś 
ży cz liw szy m i i lojalnieiszyrrai w zg lędem  naTodu, 
k tó ry  z ró w n a ł ich w  p ra w a c h  ze  w szy s tk im i o b y ­
w ate lam i P a ń s tw a  i ża łu jem y , ż.e n ig d y  n?e w y ­
pow iedzie li się g ło śn o  p rze c iw  kłam istw otn  i po- 
tw arzo rn . rzu can y m  na ich d o b ro c z y ń c ó w . B o le­
sną je s t rzeczą , gdy  Ż ydzi łączą* się dzi'ś z w ro ­
gam i P o lsk i.’’

Na tem  k o ń czy  się in te re su ją cy  u ry w e k  o 
M ałopolsce.

Ja k  w idzim y , en tu z ja s ty c z n y  p rzy jac ie l n a ­
szeg o  n arodu  nie do strzeg a  n a w e t cieni na s ło ­
n ecznym  o b raz ić  po lsk iego  od ro d zen ia .

Z naszych zdrojowisk.
R y m an ó w , 17. sie rpn ia  1922.

- O d cz asu  w o jn y  Z ak ład  z d ro jo w y  w  R y m a ­
now ie  nie b y ł czy n n y m , bo w o jska  z ru jn o w a ły  
u rządzen ia  i budynk i, a w łaścicrel p. P o to ck i, k r o - ' 
ry  w r. 1919 do licza ł szk o d y  w  w ysokośc i 12 m i­
lionów  ko ron , w y c z e k iw a ł na o dszkodow an ie  
p ań s tw o w e , lub w ięk szą  su b w en c ję  R ządu .

Ale m iłośn icy  R y m a n o w a  nie opuścili teg o  
p ięknego  zd ro jo w isk a  i chociaż  łazienk i b y ły  za m ­
kn ię te , z jeżdża li tu m ałem i drużynam i, a b y  ko ­
rz y s ta ć  ze s p a c e ró w  po oko licznych  lasach , z 
cz y s te g o  p o w ie trz a  i p o dgórsk iego  klim atu.

T eg o  .roku napływ* tych  gości u p a rty c h  i ku­
rac ju szy  b y ł zn a czn ie jszy , co sp o w o d o w a ło  p. 
P o to ck ieg o  do za im p ro w izo w a n ia  im w* so lam i 7 
w anien i do o tw a rc ia  z d ro jó w  na icli u ż y te k . R a­
zem  p rzy b y ło  po dzień  16. s ie rp n ia  1.018 k u ra c ju ­
szów , w  tem  385 m ężczy zn , 633 kob ie t i 180 dzie- 

! ci. W ille  p ry w a tn e  u rząd zo n o  i w y n a ję to  le tn i­
kom , o tw a r to  kilka p en s jo n a tó w , z k tó ry c h  dw a 
p ie rw sz o rz ę d n e  i tak  pom im o b ie rn e g o  oporu  
w łaśc ic ie la  pub liczność sam a sezon  w zn o w iła .

S am  w łaśc ic ie l uzna ł, że d a lsza  b ez cz y n n o ść  
p o zb aw ia  go b ard zo  zn a c z n y c h  dochodów* i na 
rok  p rz y s z ły  za m ie rz a  n a re sz c ie  p rz y g o to w a ć  Sc 
zon w  c a łe j pełni.

D alsze  ociąganie się by łoby  z re sz tą  niem odli- 
w&m, bo  now a u s ta w a  o zd ro jow iskach  daje w ie l­
kie k o rzy śc i dla zd ro jow isk , uzn an y ch  p rz e z  R ząd  
za  u z d ro w isk a  o u ży teczn o śc i publicznej a R y ­
m anów ', u b ieg a jąc  się o zaliczen ie do te j k a teg o rji 
zd ro jo w isk , m usi sp e łn ić  w y m o g i u s ta w y  co do 

■ u rząd zen ia  i p ro w a d z e n ia  zak ładu .
F re k w e n c ja  teg o ro czn a  w  R y m an o w ie  o g ra - , 

j  r.iczała srę p ra w ie  w y łą c z n ie  do gości z W ielko- 
j  polski i to  g łów nie  ze  w sch o d n ie j lej po łaci.
I K ró lestw o  i P o z n a ń sk ie  posiadają  (bllłoj z a ­

k ład  podobnego  typu , m ianow icie  C iechocinek , 
doskonale  u rzą d zo n y , w* k tó ry m  pom ieśc ić  sr? 
m oże do 30.000 k u ra c ju sz y  ro czn ie , w iec  też  so ­
lanki w  M ałopolsce w  najb liższych  la tach  kon k u ­
row ać. z C iechocinkiem : nie b ęd ą  i z a p ew n e  n c * 
w ielu  k u ra c ju sz y  z la ir łty c h  stro n  c* rzy  m ają. 'D o ­
p iero  g d y  u rz ą d z e n ia  R y m a n o w a , Iw on icza i in­
nych  zd ro jó w  so lan k o w y ch  w e  w sch o d n ie j M aro- 
polsce d o ró w n a ją  C iechocinkow i, a to nie p rędko  
n astąp i, k u rac ju sze  z ca łe j P o lsk i liczniej p rz y -  
b y w a ć b y  tu m ogli, zna jdu jąc  w  tych  zd ro jow isc 
k a c h  op rócz  sola,pikowych w ó d , fakżć  k lim at 
podgórsk i, dobre  w aru n k i nas łoneczn ian ia , w sp a ­
n ia ły  k ra jo b raz  gó r. ro z leg łe  p rz e s trz e n ie  l a s ó w  
szp ilkow ych , co w sz y s tk o  iw o rz y  b o g a ty  zespól 
czynników* leczn iczych .

Jed n ak  i w* ty m  ro-ku z a p ę d z iły  się już do 
R y m a n o w a  nie jako  p ie rw sz e  jaskó łk i se zo n o w e , 
goście w a rs z a w s c y , tę sk n ią c y  za góram i i n ra - 
g n ąc y  poznać  tę  po lska S z w a jc a r ię . .k tó rą  s ta n o -, 
w  i podnóże K arp a t. W ym ien io n o  mi dia p rz y ­
k ład u  księżn ę  L ubecką  z W a rs z a w y .

O d w ied z ił Rymanów* b iskup  z C z ęs to ch o w y  
ks. K ryn ick i i a rc y b isk u p  ks. B y czew sk i i obaj 
z a p e w n e  pragnęli tu u ży ć  d łu ż sze g o  w y  w  czasu . 
Iccz nie znaleźli jeszcze dogodnych  dla w y ­
tchn ien ia w a ru n k ó w .

O p iekę le k arsk ą  za p ew n ia ła  k u rac ju szo m  dr. 
C z e rw iń sk a  z K rak o w a, k tó ra  tu na sezo n  osia­
dła. a n ad to  baw ili w  R y m an o w ie : cl,. K ow enick l 
i  Ja s ła , dr. W illne r 1 d r. H o m u n g  ze  L w o w a .

D r. H om ung , a po tem  dr. W illn e r k ie ro w a ł 
ko lonją leczn iczą ry m a n o w sk ą  dzieci lw o w sk ic h ,' 
k tó ra  około  150 d z ia tw y  w  2 w ła s n y c h  w illach  
p rz y tu liła , m ianow icie g łó w n ie  z rodzin  u rzę d n i­
czych i nauczycelsk ich . W sp o m ag a li le k a rz y  w  
dziale pedagog icznym  pp. pr-of. W . M atu szk ie ­
wicz- z p ań s tw o w e g o  S em in a rjn m  w  C zęsto ch o ­
w ie i P. Jan ina S aw ick a , n au czy c ie lk a  ze Z łoczo ­
w a, g o sp o d a rs tw e m  zaś k ie ro w a ła  sam a m a łżo n ­
ka dr. H orm tnga.

P om im o  p o ch m u rn eg o  n ieb a  za s ta łem  d z ia ­
tw ę  w  w eso łym  n as tro ju , w ła śn ie  na o dg łos t r ą b ­
ki g ro m ad zącą  sio i w  p o rząd k u  sz e reg u ją cą  ste 
do d rug iego  śn iad an ia  w  p o sta c i dużej sk ib y  chle- 

h a, p o sm a ro w a n e j m asłem . P a n o w a ła  m ied zy  n ie­
mi p ew n a  ś-woboda i ja k b y  familijna uprze jm ość 
w y ro z u m ia ło ść  i w za jem n a  u czy n n o ść , co d o \.'u - ' 
dziło, że  w  kolonji ro z tro p n ie  oddziału ją także  
w p ły w y  w y c h o w a w c z e , P o d  w zg lędem  fiz.ycz-
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nym  dzieci dużo zysku jąc , n a c ie ra ją  ru m ień có w , 
z a k u j ą  na w adze A , w zro śc ie , o czem  św ia d cz ą  
zap isk i le k a rz y  ko lon ijnych .

Za k ilk u ty g o d n io w e  u trz y m a n ie  w  koK>nji r»- 
tfeice o p łaca li część  k o sz tó w  w  w y so k o śc i 30.000 
m p. za  ca ły  sezon , lecz b iedn ie jszym  udzie lano  i 
od  te j trp'a ty  zniżek. Kąpieli d osta rcza?  za rząd  
zd ro jo w isk a  dla kolanji b ezp ła tn ie .

U rząd zo n o  popis kołonfi, z k tó reg o  u z y sk an o  
35.000 mk. ezj^stego dochodu. D r. H o m u n g  czyn i 
usilne s ta ra n ia , b y  już na p rz y sz ły  sezon  odbudo­
w a ć  trz e c ią  w illę kolonii, o b ecn ie  leżącą w  g ru ­
zach  i m ożna  m ieć  nadizieię, że nie z a w ied z ie  dfa 
tego  celu  o fia rn o ść  pub liczności lw o w sk ie j, a ta k ­
że  iRyąd nie poskąp i w ię k sz e g o  zasiłku .

D ruga kolon ia leczn icza , z o rg a n iz o w a n a -p rz e z  
To w . O ch ro n y  M łodzieży  i m ie sz czą cą  oko ło  100 
dzieci z rodzin  u rzędn iczych , nie ro z p o rz ą d z a ła  
w łasn em i w illam i, w y n a ję ła  w ięc  od w łaśc ic ie la  
R y m a n o w a  w ilię  „Leiiw-a" za k w o tę  600.000 nrp- 
i w  niej w  p a r te rz e  dzieci p o n u eścń a , p o d fan rru - 

_ jąc p ię tro  k u rac ju szom .
K ien ije  f$ i.onją p. M aria  B n rza ń sk a , n a u c z y ­

c ie lka  ze L w o w a , k tó ra  w k ła d a  w  io d z ie ło  dużo 
p ra c y  i znajom ości rzeczyc

O pła tą  w y n o siła  tu ty lk o  18.000 w zg lędn ie
0.000 m p. od  dziecka za  c a ły  sezon . .

L e k a rz e m  kolonii je s t dr. B ie leck i z R y m a ­
now a m iasta .

Dla k u ra c ju sz ó w  poza ko lon iam i u trzy m an ?e  
w  jiieu rządzonym  R ym anow ie  b y ło  niew iele ' ta ń ­
sze, niż w  zd ro jo w isk ach , b ęd ą cy c h  w  p e łn y m  
ruchu. K oszt w ik tu  w y n o si w  p en s jo n a tach  p ie rw ­
szo rzęd n y ch  2.250 m p., w  d ru g o rz ęd n y c h  2.000 
mk, dziennie , pokó j dla 1 o so b y  650. dla 2 osób
000 m p., w -d ru g o rz ę d n y c h  w illach  450, w zg lę d n ie  
350 mp. dziennie, lecz poko je  są  b ez  u m e b lo w a ­
nia < pościeli.

Za kąpiel m in e ra ln ą  p ła c i s ię ' 1.500 m p. d;a 
dzieci 1.000 m p.

W łaśc ic ie l u s ta n o w ił ta k sę  zd ro jo w ą  za  do­
stęp  do p ic ia  w o d y  i k o rz y s ta n ie  z p a rk u , pob ie­
ra jąc  po 1.000 m p. od o so b y , a od to w a rz y s z ą ­
cy ch  jej cz ło n k ó w  ro d z in y  po  500 m p.

M uzyki n iem a. v
AlePwłaści-ciel s ta ra  się o ro z ry w k i dla góśei

1 z Jednego fe s ty n u  z e b ra ł c a ły  m ilion dochodu  na 
o d n o w ien ie  k ap licy  za k ła d o w e j.

Dr, Mikołajsk’

Uwa g i .
(c) P .  A leksrnder Ś w ię to c h o w s k i  w  G a z e ­

c ie  W arszaw sk iej  taką p isze  łr s to r j f  Legionów  
i ich w od za .

„ P o m y s ło w y  i śm iały  konspirator, który 
zb ad ał i zn ak om ic ie  z a s to s o w a ł  w szy s tk ie  s p o ­
so b y  sp isk o w a n ia ,  zbiera p o d c z a s  w ojn y  zbroj­
ną drużynę, przyczep ia  s ię  z nią d o  w o js k a  nie­
m iec k ieg o  i zosta je  wraz z nią, nic tyle ;ako 
d ow ód ca ,  ale jako polityk, rozgrom iony. Gdy  
m ocarstw a  zachodnie ,  p rzec iw  którym w a lczy ł,  
w y zw o li ły  P o lsk ę ,  zg o d z i ły  s ię  na to, a ż e b y  on 
zosta ł  naczelnikiem Państw a p o lsk iego .  Z d a w a ­
ło b y  s ię .  że ten om ylny , ale sz c z ę ś l iw y  fortuna1 
p ow inien  b y ć  ty lko sk rom nym  i w d z ięczn ym  
pracow n ik iem  dla dobra s w e g o  narodu. T y m ­
cz a se m  nie s tw o r z y ł  i nie p o m ó g ł  d o  s tw o r z e ­
nia  ani jednej instytucji sp o łeczn ej ,  a le  zato w  
u roczystych  p rzem ów ien iach  rzuca o w  nmte re­
toryczną b a w e łn ą  wykrzykniki: „To ja z moimi  
legjonami w skrzes iłem  Polskę" .

Jakkolwiek oburzająco brzm ią te natrząsa­
nia s ię  starego  frazeo loga  nad p rzeczystą  ofiarą  
polskiej krwi —  d z iw ć  nikogo nie powinnjn  
Człow iek, który p o  p ow stan iu  rzucał w  z g n ę ­
b ion y  lud sw ój h a s ła  d aleko  idącej rezygnacji  
ze  św ię ty c h  c e ló w  Ojczyzny, a w p ierw szych  
m om entach  w ojny św iatow ej  na iednem  z p o ­
ufnych zebrań p o l i ty k ó w  w a r sz a w sk ic h  w o la ł  w  
uniesieniu , że  „ o d  c z a s ó w  traktatu w  P u d ziszy -  
nie nie było w  dziejach P o lsk i tak  d o n io s łeg o  
wydarzenia, jak... o d e z w a  w , k s ń c ią  M ikołaja  
Mikołajewicza..." cz łow iek  taki tąk, a nie j.iaczei 
są d z ić  musi o rę żn y  czyn L egjon ów

K R O N I K A .
Kalendarz. Środa, 23  Sierpnia. K s.-kat.: F ili

pa, Gr.-kst,- dsw pia. — 5>Zowiańslii; Clchomi;.

—  z!d ;je jsis, że to już tak kęd S e  do końca 
sierpnia. O.i zwykle m arudą pozostaje do końca 
gdy mu jaka - mucha siądzie h T  nos  około polo * v 
m iesiąca. Choć więc w chwili, gdy to piszem y, po- 
k fc iło  się sionce, tru d n o  ćo '■■ ;X> zbyi więie p rzy­
kładać wagi. I wczoraj przed pofudniem  było jako 
tako, a w godzinach popołudniow ych lało, lale, la- 
.) —  bez końca. Pocieszajm y się nadzieją, iż mole 

wtzesifeń nagrodzi nam to , co jego poprz-.d :ik -p uje 
usta w cznie.

— S ty  S te fa n . Krakowski konsu la t węgierski 
oben dził wczoraj św ięto p s t r o .a w ęgiersk iego  św. 
Siefana. W kościele Mariackim odbyło się nabo­
żeństw o na którem  obecni byli również przedstaw i­
ciele tutejszych w ładz rządowych i wojskowych.
'■'o nabożeństw ie konsul dr. Rewiczky podejm ow ał
w srionacli konsu la tu  w ęgierskiego uczcsutików
uroczystości.

—  W ystaw a arrasów . Wczoraj otwar o na 
Wawelu wystawę części arrasów odzyskanych w 
Rosji. Wystawa obrjmuje 16 wielkich arrasów z  

cyklu „Potop".
—  Uroczyste  zakończenia  obozu letniego 

D. 0. R. VI. w Peczeniżynie, Dniff 27 sierpnia b. r. 
oebędzie się w obozie letnim  D. O- K. VI. w Ps- 
peniżynie obok Kol :njyjl, ur, c z y s te ‘i zakończenie 
pierw szego c-bozu letniego D. O. K- VI, dla m ło ­
dzieży z następującym  prog ram em : ćwiczenia poło­
wę, gim nastyka, giy i zabawy, pięciobój wojskowy, 
popisy lekko-atietyczne, przedstaw ienie.

Pociąg najdogodniejszy osobowy v a Śniatyn 
wyjazd ze Lwowa o godz. 23  0C w nocy posp. - 
szn.y vhi Kołomyja, wyjazd ze Lwowa o godz 9 '4 0  
reno. Powró tego sam ego dn ia t. j . 27 b. m. 
wieczorem.

--W ykopalisko. Przed kilku dniami na dziedzińcu 
Zamku Lubarta w Lucku, przy ścianie dotykającej do 
wieży, na której mieści się punkt obserw acyjny łuckiej 
straży ogniowej?: chciano zniwelować mały placyk, w 
celu zmontowania na nim sieczkarni. Ody zdjęto powso- 
kę ziemi na 1/3 metra, natrafiono na sklepienie muro- 
w_ane, w którem znaleziono około 200 szkieletów. Obe­
cnie trudno określić, czyja to  była mogiła wspólna, na­
leży jednak przypuszczać, że chowając tak pokaźną, 
jaitc fflrów ? czasy, liczbę ofiar bojowych, uczczono na­
leżycie bohaterów. W  grobowisku znaleziono również 
zbutwiałe kawałki złotogłowia (tkaniny przetykanej 
złotem). Pośród czaszek jest kilkadziesiąt z zębami 
zupełnie nie zepsutemi. Mamy nadzieję, że miejscowr 
archeologowie dołożą; wszelkich starań, by pochodzenie 
grobowiska tego wyśwletlić-

—  S p ło n ę ły  war-haty kolejowe w Budipeszcie- 
Ofiarą pożaru padło tak ie  42  w agonów . Szkoda wy­
nosi miljard m arek niem ieckich.

—  Kamach, Z Dublina donoszą: Pizy przyje- 
żdzie CoLnsa dokonano zam achu na :ed?n z tow H 
n y sz ą ty c n  -mu sam ochodów. Kierownik sam ochodu 
ranny. ?

Stan zdrowia D‘Annunzia ooprrw il się. Pamięć po­
wraca. Chory poznaje już osoby z najbliższego otocze­
nia.

— Wilhelm H. historykiem. Wedle doniesień z Lon­
dynu, ukazała się tam wczorai publikacja b. cesarza 
Wilhelma p. t.: Historia porównawcza. Książka zawiera 
chronologiczne zestawienie dat odnoszących się ao wy­
darzeń z przed wojny.

— ffindenburg przedmiotem owacji. Do „Neue Fr. 
P resse" donoszą z Monachium, że Hindenburg, który u- 
da.ie się od jednej z bawarskich miejscowości kuracyj­
nych, zabawi kilka dni w Monachium. Z okazji jogo po­
bytu koła wojskowe i mieszczańskie przygotowują 
wielkie owacje na jego cześć.

Awanturniczy książę. Z Belgradu donoszą; W 
sprawie ks .Jerzego powpjano radę ministrów dla poro­
zumienia się w tym kierunku, że decyzja ostateczna co 
do ks. Jerzego ma spoczywać w rękach rady familijnej, 
przed którą ks. Jerzy będzie odpowiadał za obrazę 
króla.

—  Turniej szachowy. W  sobotę zakończył się w 
Londynie ostatni dzień turnieju szachowego. Pierwszą 
nagrodę uzyskał Capablanca.

— Z lotnictwa.. Z Clęrmond-Ferrand, gdzie odby­
wają się wielkie popisy aóronautyczne, donoszą, że lo­
tnik Bossoutrot dokonał na monoplanie wzlotu, utrzy­
mując się w powietrzu 5 min. 15 sek.

Pilot Tete, który w zawodach lotniczych na aero­
planie bezmotorowym unosił się przez 49minut, spadł z 
aparatem  z wysokości 12 mi Aparat został zdruzgotany. 
Pilot, który złamał obie nogi i_«^*iósł rany na ciele, a

prawdopodobnie i obrażenie wewnętrzne, przewieziony 1 
został do szpitala. Jestto drugi wypadek nieszczęśliwy < 
w czasie trw ania zawodów.

t  Ernest Lavisse, członek Akademii irancusklej, i 
znany historyk, zmarł, w Paryżu,

=  Samobójstwo* Simon Fręifeid 58  lat li* 
;?-.cy zamieszkały w Podhaicach, przyjechał w od­
wiedziny do swej siostry Chaji Markfęld zamieszka­
łej przy ul. Granicznej 6. Wczoraj popołudniu izu- 
cił się Frejfeid w  zam arzę samobójczym z U. p ę- 
ita na bru-:. Pogotowie ratunkowe odwiozło denata 
v  sian e groźnym, do szpitala powszechnego.

=  7aginęte  12 letnia F anciszla Bdrnacik, 
która wyszedłszy Drzedwczora z obiadem dla swego 
ojca robotnika w cegielni w gięhowie, dotąd pie 
powróciła.

=  Ładny „delegat". Joel Sciiimmermafin 
doniósł roiicji, że rzekomy deiegat amerykański 
niejaki Garfunkel, zabrał 100 dolarów przesiany ;i- 
za jego pośrednictwem donoszącemu pizez syna. te­
goż Markusa przebywającego w Ameryce i ułan:!  
się. Za „delegatem11 wdrożyła policja pościg.

=  Amathrskis zdjęcia palt po kawiarniach 
urządzał Ernest Miibler umysłowo chory słmehfgz 
praw, kió.ego wczoiaj oddano do aresztów robcy.- 
nych. Z a  K r a d z i e ż  zarzutk: w kawiarni ,-,Roma“ n a  

szkodę dr. Aschkenasego, Mii i itr ma na sumieniu 
również kradzież palt i w kawjąf u  Centralnej pa 
‘ z ło c ę  nlfonsa Owiery.

=  Tajny magazyn tytoniu wykryła wczo ]  I 
policja VI. Komis-rjatu w mieszkaniu kdneri A Jo 
fa Wind era przy ul. Śniadeckich 1. 8. Zakwestjono 
wano i oddano władzom skarbowym 2-S0j papie­
rosów i około 20  paczek tytomu.

—  Wyrodny syn. Wczoraj na ui. Gródeckiej 
wywoła! wielką awanturę Samuel Weisz zam p*zy 
ul. Kleparowskiej 8 ,  bijąc niemiłosiernie ojca swego 
Bernarda. Pobitego starca zaopatrzyło pogotew e 
ratunkowe, zaś wyrodnego syna 2amknię.o w are­
sztach policyjnych.

—  K o  ma rat ję ? O o fytanie, który zadi i .  

sobie musi policja w następującej sprawie Aniela 
Tylowska twierdzi, że w sklepie Hnchm^nna prz 
uL Halickiej pozostawiła torebkę z 50.CGO Mk. i ; ó - r 
żnerri órobTazgaml podczas gdy persona! firmy ti- 
r/ytnuje, że pani ta byłt wprawdzie u nich po za-

kupy jednak niczego nie pozostawiła.
—  Kradz 8ie. Z zamkniętego mieszkania Ste­

fanii Rudnickiej" przy ul. Szumiańskiego 6, sk:a- 
dziono biżuterję wartości 260.0' 0  Mk.

Nieznani sprawcy skradli Annie Piotrowskie; 
zamieszkałej Przy ul Ossolińskich 13, garderobę 
wartości 2 5 0 0 0 0  Mk

W restauracji Raka Drzy ul. Skarbkowskie i 
skradziono StanisJawowi Szpakowi z kieszeni pł - 
szcza 150 .600  Mk.

Klub polityczny kobiet postępowych.
Najbliższe posiedzenie Kiubu politycznego ko­

biet postępowych odbędzie się we środę, ID/Yll o 
godz. 7 wieczorem w lokalu przy placu Akademi­
ckim 1.

Tematem obrad będzie udział kobiet w nad­
chodzących wyborach

Członkinie i sympątyczki Klubu proszone są
o przybycie.

R u c h  s łu ż b o w y .
N aczeln ik  P a ń s tw a  m ianow at L e o n a  Kar- 

l iń sk iego  P rezesem  Dy.ekcji Kolei P a ń s tw o w y ch  
oraz cz łonkiem  Komitetu N acze ln ego  dla adm i­
nistracji kolejami górn ośląsk iem i w  Bytom iu.

N aczeln ik  Państw a  m ian ow ał s ta rsz eg o  a-  
systen ta  kliniki chirurgicznej w  U niw ersytec ie  
Jagiellońskim  Dra Kornela M ichejdę profesorem  
nadzwyczajnym  chirurgii na w y d z ia le  lekarskim  
U niw ersytetu  Stefana B atorego  w  Wilnie; p r  
Romana L on gch am ps de Berier, profesora nad­
z w ycza jn ego  U niw ersytetu  Jana Kazimierza w e  
L w ow ie ,  profesorem  zw y c za in y m  prawa cy w il ­
n ego  tegoż  U niwersytetu; Dra M ieczysław a Pań-  
k o w sk ie g o  p rofesorem  nadzwyczajnym  s z c z e g ó ­
łow ej  h o d o w li  zw ierząt d o m o w y c h  w  U n iw e rsy ­
tecie poznańskim; E u stach ego  Karola Żyl Askiego. 
profesora n adzw ycza jn ego  U n iw ersytetu  Jana K a­
zimierza w e  L w ow ie ,  profesorem  zwyczajnym  
m atematyki tegoż  Uniwersytetu-



„G A ZETA  L W O W S K A ” z dnia 23. s ie rp n ia  1922.

fiacaa wyprawa na crasntaPŁ
(t. z.) Z 'ą famę po i ad j cm ent rz Janow ski. 

Nie wiele troszcząc się o ruchy , fasc.y -u ;;ł:c  w ; o- 
raźnię straęhajlów , złodzieje pom ędzy g ob tr.i 

szuaają sobie kryjówek. Tutaj uk ładają piar.y );t-  
Nykowsl ich wypraw, tutaj po ich przeprow adzę- 
n' u dzielą się zwykle zdobyczą.

Chcieliśmy to w dwójkę z ko leg ą-d z ien n ik a- 
rzarn, dr. B. t i ,  naocznie stw ierdzić, *ek rzecz 
Przedstaw ią się istn  ; nie i „k ró tszą  drogą “  („ze Lwo- 
Wa Przez Petersburg  do W iednia”, jak to pow iadało 
-i? daw niej) podążyliśm y ku ir.ecie przez... sta ;y  
cm entarz G ódeeki, który przedstaw ia, naw et w nocy, 
W|0ok wielkiego zaniedbania t n ieposzsnow ania ja -  
n,,ąte!i. Od szeregu iat zam knięty , straci! charakter 
m asM zm arłych. Obecnie część cm entarza ma być 
°ddaną „Sokołow , II.“ na boisko. Stare pom nik 
obaione, w iele płyt z grobowców poszło podobno 
P°d budowę kościoła na lew andów ce , jeśli nie na 
lnne. jeszcze, mniej zbożne cele.

Z radością c-dnajdujeme grćb  wielkiego Polaka 
1 Patrjoty E ugeniusza U latcw sidego. Uiatcwski. to ­
warzysz prac Teofila W iśniow skiego, wówczas w ła- 
ś^cie! Laszek m urow anych pod Lwowem, należał w 
Ltech 1831 — 44 do ów czesnych stow arzyszeń sp i­
ekowych. W ydsny przez zdrajcę Roliósk ego, więzso- 
°y przez A ustriaków  uległ sm utnem u losow i i zm arł 
w Więzieniu przy ul. Kaźm ierzowskiej w t. zw„ B:y- 
gidkąch.

O puściw s y dogorywający cm entarz, ulicą „Na 
Błonie” w niedługi czas dotarliśm y do celu. Ż /czli- 
1va przestroga pi sterunkow ego, że łatw o tam  „w p a ść” 
można, n ic  zb ja nas  z tropu . B row ningi w k esze- 
n i to  dostateczna asekuracja. Dziurą w parkan ie, 
^użącą zapewne za „w ypadow ą b z ę ” łotrzyków 
*=e: m asowego cecnu, ćostfjem y się do w nętrza i —  
ziszczają s  ę słow a posterunkow ego : w padam y. Ale... 

jakieś trzęsaw isko bezdennie rozmokłe pod wpiy-
słoty. Kilka bezradnych podskoków i stpimy 

znowu silnemi nrgami, na g'uncie pewnym, kie u- 
ie,ny stę ulicami cmentarnemi w głąb tej siedziby 
Wecznego spoczynku.

Bije właśnie godzina d uhńw .. .  Ciemno... Kapu­
śniaczek mży... Mimowoli przychodzą na myśl baj- 
g' w dzieciństwie zasłyszane.., Nastrój Wawdziwie  
r-macabre".

Ach, otóż,.. Jakieś szelesty, jakieś stłumione 
SLsy... Upiory rzucają cień mogilną ?

—  Chafranka! Chatranka ! doiatuje naszych u- 
®zu szept niewidzialnych postaci i pędem coś rzuca 
Sl? przed siebie i pędzi —  kiiku ich być musi

Wzięto nas za patrol policyjny...
To jedyny efekt tej nocnej wyprawy: przepło­

szenie kilku rzezimieszków. Podobno bywa tu ludniej 
flocan;'.,. Ale przy takiej, jak wczorajsza pogodzie — 
nawet i złodziejom nie chce się wyścibiać nosa na 
świąt...

W pół godziny później byliśmy z powrotem  
w mieście...

TELEGRAMY.
NACZELNIK P A Ń S T W A  JEDZIE D O  BUKA-  

RESZTO.
W arszaw a. (A W .) „ R ze cz p o sp o lita” donosił 

N aczeln ik  P a ń s tw a  w y je d z ie  do B u k a re sz tu  
dnia 6. w rz e śn ia .

AUDJENCJE.
W arszaw a. (A W .) W c z o ra j p rz e d  p o sied ze - 

fiiem R a d y  M in. N acze ln ik  P a ń s tw a  p rz y ją ł Min. 
N aru to w ic za  i P re m ie ra  N o w ak a . O bfe aud iencje  
d o ty c z y ły  s p ra w y  o b ra d  L igi N ar. i u d z ia łu  w  
błeh n a s z y c h  d e le g a tó w  o r a z  nom inacji n o w y ch  
M inistrów .

WYJAZD MIN. PRZEM. I HANDLU NA G. ŚLĄSK  
W arszaw a. (A W .) „ P rz e g lą d  W ie c z o rn y ” 

'Podaje, że M in. p rz e m y s łu  i h an d lu  S tra s sb u rg e r  
■Wyjeżdża ju tro  w iec zo rem  na G ó rn y  Ś ląsk , ce lem  
W zięcia u d zia łu  w  ko n feren c ji g o sp o d a rcze j z  w ła ­
dzam i gó rnośląsk iem u

DELEGACI D O  LIGI NA RO DÓ W .  
W arszaw a. (A W .) Ja k o  d e leg a c i n a  trze c ią  

^ se$.ię L ig i N ar., k tó ra  o d będz ie  (się  1. w rz eśn ia , 
w y jechali prof. A szk en azy , dr. C hodźko i geu. k o ­
m isarz  P lu c iń s k i..

P . SKIRMUNT AM BASADO REM .
D ziś  p rz y ję ty  będz ie  p rz e z  p. P re z y d e n ta  M i­

n is trów  N o w a k a  b. M in is te r s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  
P. K o n sta n ty  S k irm u n t, k tó ry , jak  donoszą , u p a ­
trzo n y  je s t na s ta n o w isk o  p o s ła  p o lsk ieg o  p r z y j
■ ‘mprn 7, m o c a rs tw . I

SKAZANIE K O M U N ISTY .
Ł ódź. (AW .) S ąd  o k rę g o w y  łódzki sk a ż a ł na 

dw u letn ie  c iężk ie  w ięz ien ie  f P o zb aw ien ie  p ra w  
za należen ie do p a r tii k o m u n is ty czn e j i ag itac je  
a n ty p a ń s tw o w ą  miiejiakiego Ab ra m a  D olińskiego, 
a re sz to w a n e g o  w sw oim  czas ie  na w iecu  posła  
łańcuck iego  w Lodzi.

UKRAIŃCY L W O W S C Y  Li P R E M JE R A .
P re z y d e n t M in istrów  dr- N ow ak p rzy jm ie  dziś 

delegację ludności uk raiń sk ie j m iasta  L w o w a  w  
o so b ach  dr. Z ająca i p L iskow ack lego .

O UZNANIE LITWY „DE !URE“ .
R yga. (PA T ). G a z e ty  k o w ień sk ie  o trz y m a ły  

te k s t odp o w ied z i rząd u  litew sk ieg o  na z a w ia d o ­
m ienie konferencji am b a sa d o ró w  o w a ru n k a c h  u- 
z n a n ia  L itw y  de iu re. W  odp o w ied z i tej rzą d  li­
te w sk i zg ad za  się n a  w y k o n an ie  p o stan o w teń  
tra k ta tu  w crsa lsk ., d o ty c z ą c y c h  żeg lug i na N iem ­
nie, uza leżn ia  to je d n ak  od u stąp ien ia  P o lak ó w  
z za jm o w a n e g o  p rz e z  nich ja k o b y  litew sk ie g o  te ­
ry to riu m  (!). Je d n o cześn ie  rz ą d  litew sk i w y ra ż a  
p rzek o n an ie , że  po uznan iu  L itw y  de iu re  p rzez  
en ten tę , S ta n y  Z jednoczone nie b ę d ą  się sp rz e c i­
w iać  p rzy łą cz en iu  K ła jpedy  do L itw y .

G N ĘB IEN IE  DU C H O W IEŃ STW A  P R A W O SL .
PRZEZ SO W JE T Y .

M oskw a. (PA T ). W  C h a rk o w ie  sk o ń czy ! się 
p ro c e s  p rz e c iw  70 du ch o w n y m  p ra w o s ła w n y m , 
o sk a rż o n y m  o d z ia ła ln o ść  k o n trre w o lu c y jn ą . S k a ­
zano  ich na 5 la t w ięzien ia.

ŻART DYPLOM ATYCZNY.
Londyn. (PA T ). R e u te r .  „ O b se ry p r” pisze, ze 

ż a r te m  d y p lo m a ty z n y m  b y ła  u c h w a ła , ja k ą  p o ­
w z ię ła  k o n ferenc ja  lo n d y ń sk a , a b y  p o ło ż en ie  Au­
strii b y ło  zb a d an e , zan im  udzieli się pom ocy . P o ­
m oc p o w in n a  'być udzlieloną n a ty c h m ia s t, n im  
n ie b ezp ieczeń stw o  z a g ro z i ś ro d k o w e j E urop ie.

W  SPR A W IE  O D P P O W IE D Z I NA NOTĘ  
BALFOURA.

P a r y ż .  (P A T ). „M attn” p o d a je  m yśl z w o ła -  
tilia do P a ry ż a  k o n fe ren c ji .p rzedstaw icie li W łoch , 
Belgji, P o lsk i, C zech o sło w ac ji. R um unii i Ju g o ­
s ła w ii w  celu p o w zięc ia  w sp ó ln e j rezo lucji w  s p re ­
w ie  odpow iedz i n a  no tę  B alfoura .

TAJNE ORGANIZACJE NIEMIECKIE.
P a ry ż .  (P A T ). „ P e tit  P ańrsien" pom ieszcz; 

a r ty k u ł p . t. „T a jne  o rg an izac je  n iem ieck ie” , k tó ­
ry c h  a u to r  w y licza  tajr.e s to w a rz y sz e n ia  n iem ie­
ck ie , pangerm ańskS e i m o n a rc h is ty c zn e , k tó ry c h  
je st k ilkadziesią t. S to w a rz y sz e n ia  te  p o siad a ją  
sw o je  w ła s n e  u rzęd y  p ro p a g a n d y . C z ło n k o w ie  
s to w a rz y sz e ń  ty tu łu ją  siebie „b ra ćm i"  i „ s io s tra ­
m i” . D o s to w a rz y sz e ń  o w y h  n a le ż y  tak że  „Kon 
su l“ , k tó reg o  cz ło n k o w ie  w y k o n a li zam ach  na 
R a th e n au a . R o zk azy  po ta jem ne o rgan izac jom  w y ­
daje s z ta b  g en e ra ln y , do k tó reg o  n a le ż y  ta k że  Lt»- 
dendorff. O rg a n iz ac je  p o z o s ta ją  pod  p rz e w o d n i­
c tw e m  try b u n a łó w , k tó re  w y d a ją  w yrokii śm ierci. 
Nie u lega w ą tp liw o śc i, że s to w a rz y s z e n ie  „Kon­
su l" , k tó re  w y d a ło  w y ro k  śm ierci na R a th e n au a , 
n a le ż a ło  do ty c h  o rgan izac ji.-  C z ło n k ó w  s to w a ­
rz y sz e n ia  obow iązu je  śc is ła  ta jem n ica , k tó re j 
cz ło n k o w ie  w in n i d o ch o w a ć  pod  g ro zą  śm ierci, 
k tó ra  im  g roz i z  ręk i to w a rz y sz y .

WIZYTA KOMISJI REPARACYJNEJ  
W  BERLINIE.

Berlin. (PA T ). C z ło n k o w ie  kom isji r e p a ra -  
cy jn e i z łoży li w c z o ra j w iz y tę  k a n c le rz o w i R ze 
szy . D ziś o g. 4. ro zp o c zę ły  się  w ła śc iw e  o b ra ­
dy p o d  p rze w o d n ic tw em  M in istra  sk a rb u .

W  SPR A W IE  BLISKIEGO W S C H O D U .
P a ry ż .  (PA T .) H av as. Ja k  donoszą z L o n ­

dynu  do „M atiu a” , o dpow iedź  an g ie lsk a  na notę 
fra n cu sk ą  w  ‘sp raw ie  B liskiego W sch o d u , w rę c z o ­
na  w  P a r y ż u  ak cep tu je  w y b ó r  W e n ec ji jak o  m ie j­
sca  p ro p o n o w a n e j konferencji. K onfe rencja  m a sic 
od b y ć  na p o d s ta w a c h  'u sta lonych  w  P a ry ż u  p rze z  
k o a licy jn y ch  m in is tró w  s p ra w  z a g ra n ie m - 'o h . O d ­
p o w ied ź  fra n cu sk a  u w a ż a  z ą  d o s ta te c z n e  propo-_ 
rrow ane p rz e z  A nglie g w a ra n c je  dla m niejszości 
n a ro d o w y ch , żada  n a to m iast, a b y  ro k o w an ia  
m ia ły  za p o d s ta w ę  o b ecny  „ s ta tu s  q u o ‘ te ry to ­
ria ln y  i od rzucen ie  w sze lk ie j p ró b y  zm ierza jące j 
do p rz y sp ie sz e n ia  ew a k u ac ji Azji M niejszej. P r o ­
pozycja  f ra n cu sk a  d o ty c zy  p ra w ą  rew iz ji o k rę ­
tó w  w  ce lu  zab ezp ieczen ia  się  p rz e d  k o n tra b a n ­
dą. O d p o w ied ź  an g ie lsk a  u w a ż a  tę  p ro p o zy c ję  za 
p rze d w c ze sn ą .

AN GLJA  JAK O W IE R Z Y C IE L  F R A N C JI.
L ondyn . (PA T .) H av as. .D a ily  C hron ic ie” pi­

sze , iż n ieścisłem  je s t tw ie rd z en ie , ja k o b y  An-gba 
u s iło w a ła  użyć długu francusk iego  iako b ro n i po­
litycznej i g rozić  n ią  F rancji. D ziennik zaznacza , 
że Anglia z rz e k ła  się części d ługu francusk iego , 
za c iąg n ię teg o  w  Amgilji, a nie m oże z rzec  sję  ęa- 

| lego  d ługu w ó w czas , gdy F ra n c ja  u p raw ia  p o lity ­
kę osobną. Za z rz ecz en ie  sie d ługu w inien d łu ż­
nik coś w zam ian  uczynić. D ziennik  pisze dalej, 
że  p o lity k a  f ra n cu sk a  co do lodzi p o dw odnych , 
arm ji n ap o w ie trzn e j i arm ii o-kupacyjnej, o p arta  
je s t na p o trzeb ie  zbro jen ia się i dochodzi eso 
w niosku , że  dopók i F ra n c ja  nie u jaw ni sk łonności 
do p o p a rc ia ' Anglii w  p o lity ce  o dbudow y  E uropy, 
nie rpożc d o m agać  się od Anglii z rz ecz en ia  s re 
długu.

KLĘSKA W N A ST Ę PST W IE  WYSOKIEJ  
WALUTY..

Praga. (PA T ). W ied eń sk ie  B. K. „ P ra g e r  
T ag jb latt"  donosi, że z p o w odu  zw y żk i k o ro n y  
czesk ie j fa b ry k a  p o rce lan y  A łtrohlau  zo s ta ła  
zam k n ię ta , a p rac o w n icy  zw oln ien i. T a k ż e  inne
fab ry k i 
i,tików.

p o rce lan y  zm n ie jsza ją  bczoę p racow -

K u r s?  giefftfow re.
Lwów, dnia 22 sierpnia gotif. ! 2 ’3tU
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Notatki litsracko-artystycza:
RfperSugf laatru Ktejskiagor.

Początek przedstawień o  goOi. ? ’30 wieczór e r,^

Dziś. we wtorek i jutro, w środę „Ten, które;."> 
bija po twarzy” —  występ Brydzyńsklego.

fiępeptgąr Tsatru ^sw osa l.

Dziś, we wtorek i jutrp, w środę , ó :na  
żona Sinobrodego", farsa.

»Ten którego biją po twarzy* Wspaniała
g.ą Bryjziuskiego, któ ą olśniewa w szluce Andre- 
iew?, dnskonała kreacja jaką stwarza dyr. Ccarno- 
ws^i, przepych wystawienia, wszystko to sprawia, 
że każde dotychczasowe przedstawienie wysprzedane 
było do ostatniego miejsca. Sztuka i jej wystawie­
nie zdobyły już taki rozgłos, iż Dyrekcja teatru
otrzymuje z prow ncji masowe zamówienie na bl- 
Uy. Wskutek tego „Tei: k órego biją po twarzy” 
p-rny będzie jeszcze kilka rary,

,Ó sm a żona Sinobrodsgo* Teatr Nowości 
ma obecnie dużą atrakcję: jest nią rozgłośna sziu-
ka Lawoira p. t. „Orma żona Sinobrodego”, która
również cieszy się ogiomnem powodzeniem. Treść 
dość krańcowa podana jest jednak w sposób nie 
rażący i dowcipny. Rosiński, Justjan, Kasińska Jan­
kowska i inni grają doskonale, stwarzając typy i 
sytuacje, które długi jeszcze czas ściągać będą

hcącą się ubawić publicznośj.

? ą l e w s k i  L udw ik  k s .  Biblioteka ks. ks. Ka« 
oników regularnych lateraneńskich w Kraśniku. (Od- 

:itka z „Wiadomości dieceyalnych lubelskich”. Wy­
tłoczono 110 numerowanych egzemplarzy). Lublin, 

Pietrzykowski Zakl. Graf' 1922, 8, str. 37.
Autor, który inż w i. 1821 ogłosił w iubel- 

ci „Spójni-1 zajmującą pracę p'- t. „Losy bibliotek 
kDsztornych w ćjecezjach lubelskiej i pcdDskiej po 
kasacie klasztorów w Królestwie Polskiem”, p:ze:'-
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{stawia w nowej rozprawie historję bil>i .oleili t-s. ks. i 
rKanoników Regularnych w Kraśniku. Począ ki bifcl,c-! 
Ueki sięgają XV wieku, już około 15C0 r. liczyła o- 
Ikoło 4 0  rękopisów i 100  inkunabułów, najoo- 
imyślniejsz/ni dla bibljoteki by 1 wiek XVI. Autcr 
(uwzględnia w rozprawie najważniejsze nabytki bi* 
jbljofwki w ciągu wieków, mówi O jej organizacji 
(wymienią znane mu katalogi bibjoteki; w r. 1864, 
jw którym ukazem carskim zniesiono klasztor, sp >- 
(rządzono dwa rpisy książek. W chwili kasaty kla­
sztoru liczyła bibljoteka 4 3  kodeksów rękopiśmien­
nych średniowiecznych i około 2 0 0 0  tomów (wczem  
ponad 100  inkunabułów).

Resztki tak zasobnej niegdyś bibljoteki, obfi­
tującej przeważnie w książki treści teologicznej, 

iznaidują się dzisiaj w bibljotece Akade:nji Umiej?- 
ftności w Krakowie, w Kr.śniku, w bibljotece semi- 
inarjum duchownego w Lublinie i w bibljotece pu­
blicznej Łopaclńskiego w Lublinie. W końcu zesta 
wia autor kilka ciekawych notatek, znajdujących s:e 

Ina kartach ksinżek. Rozprawa oparta na sumiennem  
'i umiejętnem wykorzystaniu znanych autorowi ksią­
żek księgozbioru kraśnickiego, jest porrądanyrn przy­

czynkiem  do dziejów polskich bibljotck kla­
sztornych. w. h.

— Towarzystwo Sztuk Pięknych w e L w o w ie , 
ul. D zieduszyck ich  1. (gm ach  M uzeum  P rz em y -, 
s ło w eg o ) za w iad a m ia , że z b io ro w a  w y s ta w a  „Zc 
s ta re j te k i M iro n a" , o raz  a k w a re l A. P a re ń sk ie -  

1 go, o tw a r ta  będzie  ty lko  do 3. w rz e ś n ia  w łączn ie .

Wiadomości z prowincji.
Usiłowano podpalenie.

(t. z.) Nieudiłe podminowanie folwarku. Pod 
/stodołę hr. Dębickiego w Jaworowie podłożył jakiś 
'zbrodniarz wielką ilość prochu, który zapalił przy 
pomocy lontu. Dzięki jedynie zgaśn ęciu lonty proch 
nie eksplodował. W razie wybuchu pożaru spłonę­
łyby zabudowania gospodarskie, pełne pionów, przed­
stawiające wartość z górą 3C0 miljonów Mkp. Jako 

(podejrzanego o ten zbrodniczy czyn, aresztowano 
Ołckse Procyka, parobka wydalonego onegdaj z 
loiwarku

Zam?chy granatami.
(t. z )  W ćniu 19 bm. wieczorem niewyśle-  

dzeni dotąd sprawcy rzuc lt dwa granaty ręczne (t.

H. G. W ELLS. 36)

Ogień nieśmiertelny.
Z angielskiego przełożyła 

Brunona Bruchaalska. . .

(Dokończenie).

§. 2- Leżał, rozmyślając ociężale.
C h c ia łb y m  p rzy p o m n ieć  sob ie  dok ładn iej ro z ­

m o w ę. M ów iłem  dużo o łodz iach  p o d w o d n y ch .
P rz y p o m in a m  sobie, że n ie  chc ia łem  pó jść 

do łóżka —  m ia łem  ro d za j g o rączk i duchow ej.
A po tem  śn iłem .
C hcia łbym  p a m ię ta ć  lepiej ten  sen . B y ło  ta k , 

jak o b y m  p a trz y ł  z poza  ja k ieg o ś m e ta fiz y cz n eg o  
■ z a k ą tk a ... Z d a w a ło  m i się, że b y łe m  na jakiejś o- 
ig ro m n ei p rz e s trz e n i — i p rze m aw ia łem  do B o g a ..

L ecz czy  k to k o lw iek  m oże p rz e m a w ia ć  do 
B o g a ?

Nie. T o  już m inęło ...
M yśli jeg o  w ró c iły  do m łodego  B u rro w a .
Z aczą ł rob ić  p la n y  odnow ien ia  W okU ugstan- 

ton . U m y ślił p o łą c z y ć  o d b u d o w an ą  sz k o łę  k o ry ­
ta rz em , ozdob ionym  k a rta m i geograficznem i z 
g a le r ią  o b ra z ó w  i z sa lą  k o n ce rto w ą , k tó re  na 
szczęśc ie  o ca la ły  w  czasie  pożaru .

J e g o  m a rz e n ia  na jaw ie  p rz y b ie ra ły  częs to  
fo rm ę arch itek to n iczn ą , c o  z re s z tą  w y d a rz a  słę 
n ie jed n em u  znakom item u  k ie ro w n ik o w i sz k o ły . 
Z w róci! sę te ra z  do d rug iego  ze sw oich  u lubio­
n y ch  m a rz eń  ro z ry w e k  i b a w ił się ińern. T o  m a ­
rzen ie  ty c z y ło  się u ło ż en ia  serji o k a z ó w  etno log i­
czn y ch , p rz e d s ta w ia ją c y c h  ro z m a tc  g ru p y  ludów  
p ie rw o tn y c h  w  trz e c h  oddzia łach . P ie rw s z y  m ia ł 
Z grom adzić  m a lu tk ie  m odele tych  ludów  w  stan ie  
dzikości, d rugi m iał z a w ie ra ć  okazy  ich sz tuk i i 
ręk o d z ie ł, b y  w y k a z a ć  ich szczegó lne  zdolności 
i ta le n ta , a trz e c i-m ia l d aw a ć  w sk az ó w k i p ra k ty ­
czne  i pouczyć, jakie m iejsce ci ludzie m ogliby  
/zajm ow ać w  św ięcie  u cy w w to w a n y m . .

„G A ZETA  L W O W S K A '1 z dn ia 23. s ie rp n ia  1922.

zw. Eie handgranaty) do m eszkania komendanta po­
sterunku policji w Stryju, zaś dwa na podwórze ko­
szar policji. Granaty wprawdzie eksplodowały, je­
dnakże na szczęście nie wyrządziły znaczniejszej 
szkody i nikogo nie zraniły.

W tym samvm dniu wzdłuż toru kolejowego, 
w pobliżu stacji Żó tańce, zerwano i skradziono d u- 
ty telegraficzne Sprawców sabotażu jeszcze nie wy­
kryto, policja jest jednakże na ich tropie.

K P t t R T .

Z aw ody p ły w a ck ie  o  m istrzo stw o  W ojsk  
p o lsk ich .

(m ) Dnia 11. b. m. o d b y ły  s ię  w  Brdyuj­
ściu na Pom orzu, z a w o d y  p ły w a ck ie  o m istrzo­
s tw o  W ojsk  polskich . D o  z a w o d ó w  tych s ta w a ­
ło  z k a żd ego  D. O. K. po 4  z a w o d n ik ó w .

W yniki b y ły  następujące:
I. na 1U0 m. ( s ta r to w a ®  ośm iu) 1) sz e r e ­

gow iec  Jan B loch  (49. p. p. D. O. K. 6.) 1 n im 
52 3/5 sek., 2 )  por. Łapiński (81. p. p. D. O. K. 
3) 1 min. 55  b. sek. P o za  konkursem  jako w ł a ­
śc iw ie  p ierw szy  p rzyb y ł  mar. W ę g ło w s k i  (kadra 
maryn. D. O. K. 8) w  1 min. b i  V5 sek.

II. na 2 0 3  m. (styl p>er ć  o w y  — startow ało  
d z ie w ięc iu )  1) szer. Fr. R ądiew  ki (57. p .p .  D.
O. K. 7) w  3 min. 59  s/5 sek.,  2) kapral L iso w ­
ski Jerzy (kursy matur. D . O. K.) w 4 min. 8 ł /e 
sekundy.

III. na 1.500 m. (styl d o w o ln y )  1) szereg .  
Jan B loch  (49. p p. D. O. K. 6) w 38  min. 1 8 3/3 
sek. 2) szer. R ą d lew sk i  Franc. (54. p. p. D , O. 
K. 7) w 4 0  min. 51 2/5 sek.

IV. na 100  m. w  p ełn em  u m u ndurow aniu  
z p asem  i karabinem. —  Bieg t e i  da' n a d z w y ­
czajn i w y n ik i :  1) sierż. szt. B o g e r  Kazim. (oddz.  
V. sz tab u  D. O. K. 1 )  w  2  min, 58  %  sek . 2) 
por. M enzel Józef  (8 p. sap. D, O. K. 8) w  3
min 9 f)

* V. 4 X  100 tn. 1) D. O. K. 7  (Po nań)
w  8  min. 15 \  sek . 2) D. O. K. 4  (Łódź) 10 m i ­
nut, 3 )  D. 0  K. (P morze) w  10 min. 21 s/5 sek.

W io śla rstw o  R egaty  w  B y d g o szczy .
15. b. m. od b y ły  s i ę  w  B y d g o sz c z y  regaty. 

W yn ik i :

1. Czwórki k lep k o w e  odkryte ola nowicju­
szów . 1) Tryton w  6  min. 4 1 3/5 sek. 2) B y d g o ­
sk ie  tow. w ioś larsk ie .  II. C zw ó .  ki dla now icju ­
szów  (dębow ej 1) K oło  w ioślarzy w a rsz a w sk ich  
w 7 min. 7 1/ s  sek.,  2) W arszaw sk i w o jsk o w y  
klub w ioślarsk i w  7  min. 18 3/s sek. IH. C zw órk i:  
T  w. w io ś  arsk ie  w  W łoc ław ku . IV. Czwórki d!a  
pań (d ęb o w e)  1) A. Z. S. W arszaw a  8  min. 4 ’/s 
sek. 2) W arszaw sk i klub w io ś la r ek  w  8  mi u*. 
12 4/s sek. V. Czwórki o M is tr z o s tw o  P o lsk i  i n a ­
grodę przechodnią  „S„koła" w  Krakowie. 1) B y d ­
g o sk ie  towarz. w ioś larsk ie  w  6  min. 23  3/s sek.,  
2) T o w a r z y s tw o  w ioś larsk ie  (W arszawa) o p ó ł  
łodzi, 3) A. Z. S. w a i zawskie .  VI. jedynki dla 
jun iorów : D u -zyń sk i (Tryton) 9  minut 38  sek. 
Vll-Czwórki dla n o w ic ju sz ó w  (dębow e) 1) A.To-  
w a rz y s tw o  w io ś la r sk ie  w Lomzy 7 min. 2 %  sek. 
2) T . w .  w ioś larsk ie  w  K on in ie  w  7 min. 2 4  sek. 
VIII. Czwórki dla o sa d  nie b o ią c y c h  udziału  
w  b iegu  o  m istrzostw o 1) A. Z. S. W arszaw a  
(druga osad a)  6  min. 5 9  sek. IX. C /w ó rk i  dla 
juniorów (o ę b o w e )  1) T o w .  w ioś larsk ie  w  W ar­
s z a w ie  7 min 5 */s se k . ,  2) Tow . w io ś la r sk ie  
w B y d g o sz c z y  7 min. 15 sek X. Czwórki dla  
juniorów 1) T o w .  w io ś  arsk<e w  W arszaw ie ,  w  6 
min. 58  sek. XI. Ó e m k i : 1) A Z. S. W arszaw a  
w  5  min. 46  sek., 2) T o w .  w ioś larsk ie  w  W ar­
szawie.

D łu g o ść  toru 1.648 m. N ieustanny dc-szcz 
w p ły n ą ł  z aczn:e na obn iżen ie  c z a s ó w ,  jednak  
nawet te są le p sz e  od  d o tych czas  os iągn ię tych .

Ł ó  ź
„Polonia* —  Ł. K. S. 3:0 (1:0). Z a w o d y  te 

p rzynios ły  n iesp od z iew an e  z w y c ię s tw o  ..Polonii"  
(W arszaw a).

K raków , so b o ta , n ied z ie la .
„B. T. G “ —  „Cracovia“ 2:3 (0:1). „B . T. 

C “ —  „C racov ia“ 1:0 (0:0). Oba matche przy­
n io s ły  zaszczytne  z w y c ię s  w o  ,,Cracovii“

S ta n is ła w ó w ,
„Biała  —  Lipnik'* —  „R evera“ 5:0 (2:0). 

Młoda ta ś lą sk a  drużyna, znana lw o w sk ie j  pu­
b liczności z z a w o d ó w  z „Czarnymi*, od n ios ła  
nad „R everą‘‘ w ielk ie ,  trochę ńie zas łużone , z w y ­
c ię s tw o .  „ U

—■ 0 ;

G ru p y  s ta ły b y  w  d o b rze  o św ie tlo n y ch  n i­
szach , n ib y  w  kap liczk ach  bocznych  m uzeum ,

w ięk szy c h  szk ó ł dla ce ló w  w sp ó ln y ch  jako  też  od ­
pow iedn iego  celom  w y c h o w a n ia  ro zw o ju  kinem a-. 
tog rafu , c e n tra ln e j bibljoteki in fo rm acy jne j i w ie­
lu innych... *

S zk o ły , to  p rze d m io ty  ży jąc e  i n a  w z ó r  
w sze lk ich  is to t ży jąc y ch  m uszą  w z ra s ta ć  i re p ro ­
d u k o w ać  sw ó j ro d za j i d ą ż y ć  od z w y c ię s tw a  
do z w y c ię s tw a , lub w p a ść  pod rę k ę  tak ich  F a r -  
ró w  i D ad ó w  i z a trzy m a ć  się w  ro żw o ju , s ta ć  
sie chorem i, szkodfiw em i i n akon iec  zgrnąć. L ecz  
W o ld in g stan to n  nie m ia ło  zginać. O no m iało  się 
rozw inąć- O no m iało  dać hasło  w sz y s tk im  pod o b ­
n y m  zakład-om  w zd łu ż  A tlan tyku  i w sk ro ś  ca łe g o  
św ia ta ... Ono m iało  d a w a ć  i p rz y jm o w a ć  idee . 
k sz ta łc ić  je  i rozw ijać...

B ia łe  ob łoki p ęd z iły  po b łęk itn em  p aźd z ie rn Ł  
kow em  niebie, a p o w ie trz e  p e łn e  b y ło  szum u 
p rze la tu ją c e g o  ae ro p lan u . Ł ań c u c h o w y  pies, k tó ­
reg o  sz cz ek an ie  tak  d rażn iło  ch o re  n e r w y  pana  
H u ssa , obecnie szczek a ł sw obodn ie .

B a rd z o  by m  p ra g n ą ł je szc ze  jedną  z o w ych  
ra so m  p rz e z n a c z o n y c h  k ap licz ek  p o św ię c ić  p a ­
m ięci G ilberta , szepną ł.

§. 3■ D rzw i n ap rz ec iw  stó p  jego łóżka o tw o ­
rz y ły  sie i u k a z a ła  sie pani H u sso w a.

Z d aw a ło  sie, że nagie w p a d ła  d o  pokoju , a  
jednak  p o ru sza ła  się pow oli, śc isk a jąc  w  ręku 
zm ię ty  k a w a łe k  pap ieru . W  tw a rz y  ie.i z a sz ła  ja ­
k aś  n ie zw y k ła  zm ian a ; b lada  b y ła  śm ie rte ln ie , a 
o c z y  jej b y łv  ro zsz erzo n e  i p łonące . S ta ła  zu p e ł­
nie sz ty w n ie . M ogło  się. zd a w ać , że upadn ie . N a­
w e t n ic  sp ró b o w a ła  zam k n ąć  d rzw i za  sobą.

Z do łu  s ły c h ać  b y ło  sk ro b a n ie  n aczy ń  pani 
C room e.

P rz e m ó w iła  za le d w ie  d o s ły sza ln y m  sz ep ­
tem . „H iobie".

P rz y s z ła  m u dziw na m yśl. że  pan i C room e 
m ieszk an ie  n a ty ch m ias t, lub w y -  

inny p o d o b n y  czyn  b ru ta ln y . Z achow an ie  
się żo n y  zd a w a ło  sic p o tw ie rd z a ć  to  p rzy p u sz ­
czen ie . P o trz ą s a ła  trz y m a n y m  w  ręc e  pap ie rem  
w  sposób  zupełn ie  n ie d o rz ec zn y . Z m a rsz cz y ł 
b re w  n iecierp liw ie .

„Nie o tw ie ra ła m  g o “ , rze k ła  n areszc ie , „aż 
dop iero  gdy  z jad łam  śn iad an ie , nie m ia łam  o d w a ­
gi. W id zia łam , że to z  banku  i p ew n ą  b y ła m , ż e  
'chodzi o za leg łe  w y p ła ty ... C a ły  czas"...

R o z p ła k a ła  się. „ C a ły  czas, g d y  jad łam  
ja jo ..." .

„L ecz co to  je s t? " .
T w a rz  jej z a d rg a ła .
„O d n i e g o " .
W s trz ą s ł  się.
„C zek , H iobie, czek . k tó ry  p rz y s z e d ł od 

n i e g o .  O d  n aszeg o  sy n a" .
U sta  ran  o p ad ły , z a c z e rp n ą ł oddechu  g łębo ­

ko I ro zp ła k a ł się. P o d n ió s ł się. lecz ból p rz y -  
pom nia ł tnu  o b an d a ża ch , w ięc  p o ło ży ł się n „ - 
p o w ró t. W y c ią g n ą ł ku uiej sw o ją  ręk ę .

„ J e s t w  n ie w o li?  tch n ą ł „Ż y je" .
S k inęła  g łow ę. M iała w id o cz n ą  chęć  rzuce« 

nia się g w a łto w n e  na jego b iedne, z ra n io n e  ciało. 
Je j ram io n a  sz u k a ły  w  p o w ie tiz u  czeg o ś , coby  
m og ły  uścisnąć.

P o te m  w su n ę ła  się znow u  w, w ąz iu tk ie  p rze j­
ście p o m ię d z y  łóżkiem  i p ap ie ram i —  ozdobionem  
kom inkiem  i d rzą cem i rekam i sk rę c iła  k on iec  k o ł­
d ry  w  g ru b y  w ęz e ł. „O  m ój m a leń k i" , p ła k a ła ,*  
„M ój ch łopczyku  m aleńk i..." .

A ja  u p ie ra łam  się tak  na tę ża łobę ... B y łam  
ta k a  n iedob ra ...

P a n  H uss leża ł sz ty w n ie , ta k . jak  mu lek arz  
n a k a z a ł; lecz m ógł o ty le  w y c ią g n ą ć  rek ę , by  
d o tk n ą ć  p ieszczo tliw ie  jej w ło só w .

oo*^***

k tó re  zb u d u je . W  te j sa li Iby ły b y  s iedzen ia  am fi­
te a tra ln e  w  pó łko le  i taiblica; b y ło  to ta k że  jednem  w y m ó w iła  im 
z jeg o  p rag n ę li, b y  m ieć szk o łę  ta k  o b szern ą , b y  j  konała  
c a łe  k la sy  u czn ió w  p rze c h o d z iły  p rz e z  n ią  jak  
g ru p y  p ie lg rzy m ó w  w  k a te d rz e .

O d  tego  —  p rze sze d ł do p lanu  z g ru p o w an ia
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T, 279/21/4 . ■ Edykt. W d ro żen ie  p o stęp o w a n ia  
celem  u z n a n a , aa z m a jłe g o . Iwan Sp as u rod zon y  8  
p a źd ziern ik a  1884 w  Szelpatracn p o w ia t Z baraż p o w o -  
^ n y  w  c za s ie  o g ó ln ej m o b ilzą c ji aif ib r o jn y c h  b y łej  

.M oaarchji a u s tr o -w ę g . do czy n n ej s łu żb y  w o jsk o w ej  
Pczy 11 pu łku  ariy ierli k o tp u śn ej o p u śc i! w  sierpniu  
1914 r. sw o je  m iejsce  za m ieszk a n ia  i ja k o  żo łn ierz  
arał u d zia ł w  w ojn ie  św ia to w e j Od te g o  cza su  nie 
daje o  so b ie  ż a d n e g o  znaku  ż y c ia . W edle  zezn a ń  
św iad ka Jąkiwa E e r e z o w sk ie g s  d o w ied z ia ! s ię  t e n ie  
° d  ż o łu  erza  11 pufku artylerjl korpuśacj H usaka p o ­
c h o d zą ceg o  g d z ie ś  z  gór który w r, 1918 s !ał u n ieg  
da k w a te r z t , źe  n ieob ecn y  Iwan S p as zm a ł  w  r 1914 
U dy za fen i przyjąć n a leży , ż e  za ch o d zą  w y m o g i z §
1 ust. z  31 m arcal918  L. 128 Dzup. przeto  w draż  
s *ę na p ro śb ę  je g o  żony M arjl -spas p o stęp o w a n ie  
celem  uznania za  zm a rłeg o  a zw iązku  m a łżeń sk iego  
za rozw iązany. W ydaje s ię  przeto  ogOine w e zw a n ie , a- 
by w prceęiągu  6 m i /s ę c y  ud dn ia  o g ło sz e n ia  te g o  
Cdyktu u d zie lo n o  Sądow i lub km atorow i D row i P a ­
n a s o w i  a d w o k a to w i w  Tarnopolu, k tó reg o  r ó w n o ­
c ze śn ie  ustanaw ia s ię  obrońcą w ęztu  m ałżeń  kiego  
w iadom ości o  zag in ion ym , iw a n a  S p asa  je śli ży je  w zv -  

'wu s ię , aby przed  w ym ien ionym  są d em  sta w ił .ię 
lub w  inny sp o só b  uw iadom ił o sw em  życiu. Sąd tu ­
te jszy  na p o n o w n ą  p rośb ę po u p ły w ie  c za so k r es  
‘o zstrzy g n ie  o w ii o-ku.

Sąd o k ręgow y O dd z'a ł V.
T arnopol, dn ia  17 lu teg o  1922. 7898
T. IV, 38 /22 /4 . W d ro żen ie  p o stęp o w a n ia  reien;

 ̂ uznania za zm arłego . Mu-li -ł Ł y^zczarz sy „  Jakóba i 
Anny urouz. 29 c z - t w c i  1 8 "w Starej 'wal, brał jako  
żo łn ie r z  ?r:nji austr. udziai w w o  nie św ia to w e j i o: 
m arci l  15 nie dr jo o s o b ;e  zn a k u  ż y c ia . Q 'y  zatem  
prz jąć n a leży  ż e  za ch o d z i u s ta w o w e  d i  m niem anie ; 
il 1 ces . rozp . z  31 m arca 1918 L. 128 D zp p , przeto  
• a prośbę Zof;i Ł y sze  erz w d raża  s  ę p o stęp o w a ń  

cel m uznania go  za zm a rłeg o . W ydaje s ię  przeto  o- 
Ł ólne w e z w a n ie  aby u d z ie lo n o  są d  .w; iub  k u rator*- 
wi adw . drow i N o w a k o w i w N ow ym  Sączu  w ia d o ­
m ości o w y m ien io n y m  a je g o  sa m e g o  o ile  p o zo sta je  
prry życiu  w zy w a  s ię , aby s ta w ił s ię  przed  tutejszym  
sąd em  lub w inno sj o só b  uw r d om ił o •'serem życiu . 
Ua p o n o w n ą  p r o śb ę  p o  d  iiu  30 m arca 1923 w y d a u e m  
b ęd zię  s ta n o w ę ;,e  u r z ec ze n ie .

•Sąd okręz.ow y O dd zia ł I V . n - r ' - 0  
N o w y  N ycz dniu 30 c ze rw ca  1922. 7830
T. 180/22 5 W d ro żen ie  p o s tę p o w a n ia  celem  u- 

i zdania za  zm ariego . M ichał G o d z  syn Jana i P a ra s-
1 kew ji urodzony 2 I s to p a d a  1833 w P ru s in o w ie  o sta f-  

w o ta m że  za u ie s /.k a ly  bęai u d zia ł w  w oin ie  jako  
ż a in łe iz  ukraiński i w ed le  p r z e p r o  w a d z o -  
u y c h do h rd zeń  b ał u d z ia ł w b itw ie  pod  T ar­
n o p o lem  w  r. 1 19 i tani m ią ł z g in ą ł .  O>o! c z n o ś t  ty 
stw ierd za ją  św ia d k o w ie  K atarzyna G odz, M ikołaj Mu- 
•a  i T eo d o r  M uch a. M iz.ia za tem  przyjąć iż  z a j d ,  
warunki u s ta w o w e g o  d o m n iem a n ia  śm ierci po m yśl
2 24 1 3 ud. W ib e c  teg o  na w a io se k  Kata zyny G - z 
zarządza s ię  p o s tęp o w a n ie  c e le m  u/.nan  a w y n u c u io  
nej o so b y  za  zm arłą  a z w ią zk u  m a łże ń sk ieg o  zanar-  
• e g o  na dniu 30 1 pca 1911 m iędzy w ym ien ionym  a 
w n irsk ed a w cry iiią  K atarzyną G ad i  za  ro zw iązan y  
W iad om ości o  zag iń .ou ym  n a leży  u d a T ić  są d o w i a l­
bo a d w , ir o w i  T a d e u sz o w i ja n is z e w ik ie tn u  w e  L w o ­
wie k tó reg o  u sta n a w ia  s ię  kuratorem  cra z  ob ro ń cą  
w ęzia  m tłże ń sk  e g o . Z a g in io n eg o  w z y w a  s ię  aby sii; 
i w it p rzed  podpisanym  sąd em  o ile żyje lub w  inny 
sp o só b  dał z n a ć  o  sob ie . P o aaiu  13 czerw cr  
w zględ n ie  w  rok  o a  cl ia c g to sz e n  a te g o  zr> 
r*ąd>en a w G a zecie  u rzęd o w ej są a  na po.iow ny w n io -  
fek  w yd a o  ta teczn e  orzeczen ie .

Sąd ok ręg o w y  tv w iln y  O ddz. VII.
L w ów , dnia 13 c ze rw ca  1922. 7779
T. IV 31/22/6. W d ro żen ie  p o s tęp o w a ń  a  celem  

1 "znania za  zm a rłeg o . Jakób Janus syn W ojciech a  i 
1/ulji uro d zo n y  29 tipca 1894 w  P ta sz k o w e ', br. ł jak 
ż o łn :erz  armji austryjack iej u d z ia ł w w o jn ie  św ia io -  
w *i i od  styczn ia  1915 nie daje znaku  ży cia . G dy z ... 
tenr przyjąć należy, iż  z a c h o d z i u s ta w o w e  do­
m niem anie z §  1 c es . rozp. 31 m arca 1918 L. 128 
•^z Pp. p rzeto  w a ra ża  s ię  na p ro śb ę  Julji Janus p o­
stęp o w a n ie  celem  uznan ia  go  za  zm arjego. W ydaje  
8 1 przeto  o g ó ln e  w ezw a n ie  ab y  u d zielon o  są d ó w ,  
‘ub kuratorow i a d w o k a to w i D ro w i N rw a k o w i w  N o-  

‘ •‘' •’m S ą czu  w ia d o m o ści O w ym ienionym , a je g o  sa m e ­
go o ile  p o z o s ta je  przy życiu  w zy w a  s ię , aby przed  

( tutejszym  sąd em  s ta w ił s ię  lub w  innny sp o só b  u w ia ­
dom ił o  j w e u  życiu . Na p o n o w n ą  p ro śb ę  po dniu 31 
m arca 1923 w ydanetn  b ę d z ie  s ta n rw cz e  o rze cz en ie .

Sąd okręgow y O ddział IV.
N ow y Sacz, d n ia  21 czerw ca  1922. 7829

T. IV/144/21/4. W drożenie postępowania celem li­
g a n ia  za zmarłego. Jan Szwajkos z Gruszowa Wielkte- 
mo powDlai|y w r °ku 1914 r. do służby wojskowej przy 

i,®? P- P- w czasie odwrotu wojsk austriackich z pod 
Lublina w jesieni 1914 r.- miał zginąć w walkach około 

ochm i odtąd nie daje o sobie wiadomości. Gdy zatem 
'Pfzyjąć należy, że zachodzi ustawowe domniemanie z 

-4 ust. cyw. przeto w draża sie na prośbę Zofji Szwaj- 
'os postępowania celem uznania za zmarłego. W ydaje 

fsię przeto ogólne wezwanie, aby udzielono Sądowi lub 
"urat-orowi Panu Zygmuntowi jaw orskiem u adwokato- 

wt w l am owie którego ustanawia sie obrońcą węzła 
ma żeńskiego wiadomości o powyż wymienionym. Jana ' 
-zw ajkosa wzywa się, aby przg,d niżej wymienionym

Sądem stawił się luu w Inny sposób uwiadomił o swem 
życiu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dniu 25 sty ­
cznia 1923 r. rozstrzygnie o uznania za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 15. mała 1922. 7934 i — 3
'I'. 101/22/4. Edykt. W asyl Biyk syn Michała i Anny 

— urodzony 11 marca 1881 w Koniuchowie gr. kat. ro,- 
nik, ożeniony z Anną Birakowską, tamże ostatnio za­
mieszkały, miał wedle zaprzysiężonych zeznań P ctra  
Andrusejlco umrzeć jako jeniec austrjacki w niewoli, ro­
syjskiej w Astrachaniu w lecie 1918. Na prośbę żony 
wdraża się postępowanie celem udowodnienia zaszłej 
śmierci zaginionego wydając ogólne wezwanie, aby u- 
wiador.iiono Sąd albo kuratora adw. Dra Rabinowicza 
w Stryju do trzech miesięcy od dnia, ogłoszenia tego e- 
dyktu v/ „Gazecie Lwow_skiej“ o zaginionym. Po upły­
wie powyższego czasokresu i po. podjęciu dowodów 
wyda Sąd ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy, Oad.ział IV.
Stryj, dnia 28. czerwca 1922. 7932
T./!V/95/105/20. Edykt. Franciszek Grochmał 'syn 

Wojciecha i Marianny urodzony 25. marca 1850 oraz 
Wojciech Orochmal syn Franciszka i Anny urodzony 
21. liipca 1882 obaj z Odrzykonia wyjechali za robotą 
do Ameryki pierwszy przed 40 arugi przea 20 laty  r 
od tego czasu brak o nich w:adomości. W drażaiac po­
stępowanie celem uznania ich za zmarłych ogłasza s>ę 
wezwanie by uwiadomiono o zaginionych Sąd albo ku­
ratora adwokata Dra Gabryszewsteiego w Jaśła do dnia 
15. sierpnia 1922., poczem Sąd wyda orzeczenie.
• ■ Sąd okręgowy' Oddział IV.

Jasło, dnia 13. czerwca 1921. .7957
T ./104/22/3. Edykt. Fłnat Rapij syn Eustachego I 

Marii, urodzony 1. stycznia 1894 w Morszynie, gr. kat. 
rolnik ożeniony z Juljanną Mełerr tamże estattnio zu­
miesz).ały wedle zeznań żony zaginął jako żołnierz u- 
k.raiński \ i  zhriic 1919 na Ukrainie zachorow aw szy tam ­
że wedle pośrednich wiadomości w Barze na tytus po 
wrotny. Na prośbę żony wdraża się postępowanie ce­
lem uznania go za zmarłego i celem rozwiązania m ał­
żeństwa wzywając każdego, ktoby miął o nim wiado­
mość a także jego samego o ileby żył. aby dał znać 
o tern Sądowi lub obrońcy węzła małżeńskiego adw. 
Drowi Harasyaicwi w Stryju do jednego roku od dnia 
ogłoszenia tego Edyktu w „Gazecie Lwowskiej". Sąd 
tutejszy na ponowną prośbę dopiero po 'upływie tego 
czasu wyda po ewetitualnem uzupełnieniu dowodów t?- 
stateczńe orzeczenie.

Sad okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 14. czerwca 1922. 7938

. T. 116/22/2. Edykt. MJkołai Babij syn Prokopa i 
Mani *rolńik gr. kat.'żonaty  z Julią z Muszyńskich tir.

16ś«!yitdnia 1888; zamieszkały w Burkanowie służył- w 
.ostatniej wojnie przy armji ukraińskiej i według zawrzy- 
.siężOiiyCłi •żfezńbńFśwTadka Michała S o ło d k te ^  zm arł 
w szpitalu wojskowym koło Odesy w pierwszym kw ar­
tale 1920 i został przez niego odniesiony do trupiarnr 
szpitalnej i od tego czasu niema o nim żadnej wiadomo­
ści. Na wniosek żony wdraża się postępowanie celem 
ustalenia dowodu jego śmierci wzywaiac każdego kto­
by miał o ni mwiadomość ?, także jego samego, by dał 
znać o tern Sądowi do 3 miesięcy od daty ogłoszenra 
Fd.yktu, tj. do dnia 31. styczmą 1923. Po tym dniu Sąd 
spraw ę rozstrzygnie na wniosek ponowny.

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Brzeżany, dnia 24. lipca 1922. 7946

„G A ZETA  L W O W S K A '1 z fo !a  P  s i e n n i  1922.
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Prez. 1.875/18. P/22. Obwieszczenie! P rezes Sądu 
Apelacyjnego we Lwowie na inoc.t' § 301. proc. kar. 
ustanowił dla posiedzeń Hl-ciej kadencji Sądów przy­
sięgłych P rezesa Sądu okręgowego Konstantego O- 
nyszkiewicza' przewodniczącym, a sędziów okręgo­
wych Jana Oubaya, Franciszka Bortba, Klemensa 
Zahradnika, Adama Czarneckiego, W łodzimierza Za­
rzyckiego. Dymitra Ostrowskiego i Bolesława Strię 
zastępcami przewodniczącego. Posiedzenia tej kadencji 
rozpoczną się dnia 4. września 1922 r. o godz, 8 rano.

Prezydium Sądu Okręgowego.
Tarnopol, dnia 14. sierpnia 1922 r. 1__3 7910
C. 108/22/1 Edykt. Przeciw Janowi Stachnikowi, 

którego miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym zo­
stał do Sądu powiatowego w Bieczu przez Jana Stach­
nika po Wojciechu pozew o zniesienie współwłasności 
realności. Na podstawie pozwu wyznaczono audiencję 
na dzień 13. czerwca 1922. Celem strzeżenia praw po­
zwanego ustanawia się Pana Marcina Stachnika w Pa- 
gorzynie kuratorem. Tenże kurator zastępyw ae będzie 
pozwanego w rzeczonej sprawie dopóki on w sądzie się 
nie zgiosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Biecz, dnia 7. maja 1922. 7940
C/I/262/22/1. Edykt. Strona powodowa Katarzyna 

Leśniewska z Czahar Zbaraskich i to  w. wniosła skargę 
przeciw stronie pozwanej Michałowi Czystyłowskiemu
i tow. o odstąpienie dziedzictwa i uznanie praw a w ła­
sności. Audiencja do ustnej rozpraw y została w yzna­
czoną na dzień 4. października 1922 godzina 9 rano w 
biurze Nr. 2. Ponieważ miejsce pobytu Michała Czysty- 
łowskiego jest nieznane, ustanawia się p. Dra Merkuna 
kand. ądwok. w Zbarażu kuratorem, który go będzie 
zastępow ał na jego koszt i niebezpieczeństwo dotąd, 
dopóki on sam się nie stawi i nie ustanowi pełnomo­
cnika.

Sąd powiatowy. Oddział I,
Zbaraż, dnia 12. sierpnia 1922. 7943
C./I/320/20. Edykt. Przeciw  Fcciowi Harha.i z Ra­

doszyc. którego miejsce pobytu jest nieznane wniesio­

ny zestał do tut. Sądu przez Iwa.mt Narbaja pozew o 
uznanie pra\Va własności i oddanie w posiadanie. Os­
iem strzeżenia praw tegoż „stanowiono kuratora w «- 
sobie adwokata Janowskiego w Bukowska a tenże bę­
dzie go zastępyw at wrzeczonej sprawie na koszt i n*.~ 

! bezpieczeństwo tegoż dopóki tenże się nic zgłosi lub 
pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd po-wiatowy, Oddział I 
Bukowsko, dnia 16. sierpnia 1922. 7941
U. 230/22/3. Ogłoszenie. Iza.ka Montaga w Betzic 

zasądzono za pobieranie nadmiernych cen za kartoP.e 
na grzywnę w kwocie 3.000 Mk.

Sąd powiatowy. Oddział II.
Betz. dnia 28. czerwca 1922. /939
U. 491/21/11. Salomea Koliczkowa rolniczka w P >- 

wróźniku z końcem lipca 1921 w Krynicy zdroju źąda*ą 
za litr mleka nadmiernej ceny bo 60 Mkp. zamiast 50 
marek, za co skazaną zostafa na karę.pieniężną w kwo­
cie 4.000 marek ewentualnie na 8 dni aresztu, oraz na 
zapłatę 240 marek jako równowartości skonfiskowa­
nych 4 litrów mleka na rzecz Skarbu Państw a ewentu­
alnie dalszy 1 dzień aresztu.

Sąd powiatowy. Oddział III.
Muszyna, dnia 28. grudnia 192!. . 7942

P. 105'22/7. Sarę Zanderer z Zabfotowa uniewłas- 
nowolniono zupetnie z powodu choroby lim b o w e j. Ku­
ratorem ustanowiono Salomona Singcra z Zabtotowa.

Sąd powiatowy. Oddział I.
Zabtotów, dnia 15. marca 1922. 1— 3 7903
L. III/4/22. Edykt. Za niewfasnowolnego uznano ' 

kołaja Łysego -w"Borszczo\vie. Kuratorem iego" ustano­
wiono Jana Kroczaka w Borszczowic,

Sąd powiatdwy. Oddział III.
Borszczó-w, dnia 26. kwietnia 1 922. 7947
L. III/7/21. Edykt Za umysłowo chorego uznano 

■Mikołaja Senyszyna w Zwan/f<vyje. Kuratorem jegn u- 
stanowiono jego ojca Stefana Senyszyna w Zwankowws 

Sąd nowiątowy, Oddział III.
Borszczów, dnia 24. kwietnia 1922. 79-18
P. V./35/I7/23. Edykt. Uchwała Sadu powiatowego

O. V. w Żółkwi z dnia 27. marca 1922 P./V/35/17/22. po­
zbawiono częściowa włas-no-wolności iwana Anoruszke 
s. Iwana, zamieszkałego obecnie w Żółkwi a to z po­
wodu nieudolności umysłu Doradcą ustanowiono ad}v. 
Dra Turzańskiego w Żółkwi.

Sad powiatowy. Oddział V.
Zólkiewy dnia 27.marca 1922. 7936 3— t
P. 102/22/2. Uchwałą Sadu powiatowego 

z dnia 4. lipca 1923'łtz. L. 1/21 pozbawiono całkowicie 
wfasnowolności Szyjego Schumera zamieszkafee-o w 
PiKłhorcach. a to z  powodu choroby umysłowej. Kura­
torem ustanow'io,no Lipę Sclrumerg z Podliorzcc.

Sąd powiatowy.
Olesko, dnia 19. iipca 1922. 7933

A M O R T Y Z A M S .

T. 779/21/7. Z arząćzenw  umorzenia papierów war- 
tościowycli. Na wnwsek Przedsiębiorstw a techniczn-n- 
hatidlow^igo Pion we Lwowie podejmuje się postępowa­
nie celem umorzenia wymienionych niżej papierów 
wartościowych, które wnioskodawcy Jn-ip.ły zaginąć, 
wzywa się posiadacza tych papierów, aby je w ciągu’ 
iedftego roku od dnia pierwszego ogłoszenia zarządze­
nia —  płatności wierzytelności — przedłożył temu Są­
dowi, także -inni interesowani mają zgtosić swoje zarzu­
ty przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
Sad po upływie tego terminu te papiery wartościowe za 
umorzone. Oznaczenie papierów' wartościowy cli; Legi­
tym acja zaliczeniowa Nr. 235 opiewająca na kwotę 
34.046 Mk. wystawiona przez P. K. P. stacja Lwćw- 
Pcdzamcze.

Sąd okręgowy cywilnj', Oddział VIII.
Lwrów, iflńa 4. Iipca 1922. 7952
T. IV./11/22/3. Zarządzenie umorzenia papierów 

wartościowych. Na wniosek Stanisława Kot-py w Ko­
bierzynie ad Tarnów, zarządza się postępowanie ce­
lem umorzenia , wymienionego niżej papieru wartościo­
wego. który miał zaginąć i wzywa się posiadaczy tego 
papieru, aby zgłosili swe prawa do 6-ciu miesięcy. W 
razi'e pr&eciwnym uznałby Sąd po upływie tego terminu 
ten papier wartościowy jak oozbaW-iony znaczenia. O- 
zr, acz en je papieru wartościowego. Poświadczenie Nr. TO1 
wystawione przez Polską Krajową Kasę Pożyczkową w 
dniu . 2. sierpnia 1921 r. iv  nazwisko Stanisław Kol-pa,' 
opiewające na złożone do depozytu celem wymiany 
ną oryg. oblig. świadectwo tym czasowe Nr. 78960 
6% poi. nożyczki dolarowej na 50 z kuponem płatnym 
1. października 1921 r.

Sąd okręgowy. Oddział IV
Tarnów, dnia 11. maja 1922. 7935

[ J
Firm. 981/22. Oddz. Sp. TL 646. Zmiany i dodatki od­

noszące się do wpisanych już w rejestrze handlowym’ 
firm kupców pojedynczych i spółek. Do rejestru oddział 
A. B. C. wciągnięto co następuje: Siedziba firmy; Kra­
ków. Brzmienie firmy: Kasa oszczędności m. Krakowa 
W ybrani zostali: a) dyrektorami, dotychczasowi zastęp­
cy dyrektorów pp. Tadeusz Onyszkiewicz i dr. Tadeusz
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F eoerow  icz, b) zastęp cą  dyrektora d o ty ch cza so w y  pro- 
k u rzy sta  p. Józef D oraw ski, c) prokurzystą  p. Józef 
Szczęśn iak  urzędnik K asy o szczęd n ości w K rakowie, d) 
k a ż o y  członek  i zastęp ca  członka dyrekcji pod p isyw ać  
ma firnie K asy z drugim członkiem  albo zastępcą człon  
ka dyrekcji albo z prokurzystą. ProkuTa udzickm a p. 
'Józefołri D oraw skiem u zosta ie  w ykreślona. Dzień w pl- 
tu :  27. lipca 1922.

Sąd o k ręg o w y  jako h an d low y. Oddziiif II.
K raków, 26. lipca 1922. 7323

Firm- 90. Rej. B- 47. W pis firm y ó,'kow ej. D 
rejestru  w p isa n o  dnia 9, c z e r w c a  1922 Filia Z akłada  
is tn ie ją c e g o  pod F m ią  ..Bank MaMpoJ ■ k i“ S p ó łk a  
akcyina- I )  Firm a Ba k M ałop o lsk i rp ' /ka akcy  na o- 
parta  p ierw otn ie  na statucie  z a ts ie r d z o n y m  p rzez  
au stria ck ieg o  M inistra S p ra w  w e w u ę l rzu ysjj z dnia 18- 

.m arca  1669 L- 3129/220 i na um ow ie Spółki z dnia 19. 
maja 1869 roku przed notariuszem  M uczkow sltim  w  
K rak ow ie z a w a r te j  poz. 1- w y c ią g u - N astępnie statu i 
w  zm ien ionej form ie za tw ier d z o n y  z o s ta ł  p rzez  rozpo  
rz ą d z e n ie  M in istra  Skarbu ora z  M in istra  Handlu i 
P rzem v sfu  w  W a r sz a w ie  z onia 16. lu tego  1920 Nr. 
2679/47 (poz- 45 w y c ią g u )- II) F  rma Sp ótk i m a litzm  e- 
nie: Bank M a ło p o lsk i S p ó łk a  akcyjna  (poz- 45 w y c ią -  
Eu) i m a s ied z ib ę  w  K rakow ie (poz- 182 w y c ią g u ). III) 
P rzed m iotem  S p ó łk i  jest w y k o n y w a n ie  w s z e  kich o- 
p e r a cy j bankiersk ich) k o m iso w y ch , h a n d lo w y ch  i 
p r z em y sło w y c h  u ła tw ią k jcy ch  producentom  sprzedaż  
i w y w ó z  ofodń w  krajow ych  tu d z ież  u m o żeb n a tą cy ch  
k red yt i k o r z y stn e  lok ow an ie  p ło d ó w  w  handlu, rol­
n ic tw ie  i in n ych  p rzed sięb io rstw a ch  p r z em y sło w y c h  
( oz- 1 lit- 5 w y c ią g u ). C za s trw a n ia  T o w a r z y stw a  

| ( S p ó łk i  jest n ieo g ra n iczo n y  (poz- 37 w y ciągu )- IV) Ka- 
ip itą ł z a k ła d o w y  w y n o si 160,0000u0 ko' >n czyn
112,000 000 Mkp- s to  d w an aście  m ilio n ó w  M arek pol- 
sk  ch i sk ła d a  się  z 400-000 akcji z  k tó ry ch  Każda o p ie­
w a na 400 kor. — 280 Mkp- (poz- 36, 42, 45, 46 i 49 
w y c ią g u ) . V) Akcje op iew a ją  na o k a z ic ie la  (poz- 1 L 
6 w y c ią g u )- V ł)  O b w ie sz cz en ia  S n ó fk i m ają b y ć  z a ­
m ie sz c z a n e  w  „ M o n ito rze  P ojsk im " oraz w  jednvm  z 

ipism  co d z ien n y ch  w ed le  w y b o ru  W a n eg o  Z grom adze­
nia a k cjo n d iin szy . V II) Firm a p o d p isyw an ą  jest w  ten  

'sp osób , że  pod w y ra ża m . Bank M ałopolski Spółka  
i akcyjna  c y  to  w y d ru k o w a n y m i, c z y  >o p rzez  kog )- 
'k o lw itk b ą d ź  w y p isa n y m i d w óch  c z ło n k ó w  z D yrekcji 
lub jeden c z ło n e k  w sp ó ln ie  z  p ro k u rzystą  podpisy  
sw e  położą- Firm a tnoże b yć  także przez  d w óch  p ro-  
k u r z y s tó w  podpisaną, a 'e  ty lk o  w  ty m  w yp ad k  i, jeśli 
j:d en  z p r o k u rz y stó w  b ęd zie  przez R adę za w ia d o w c zą  
w y ra źn  e  u m o co w a n y  do p o d p isy w a n ia  firm y łą c z n ie  
z drugim  p rck u rzy slą  (poz- 40 w y c ią g u )- D yrekcja  
sk ia d a  s ę z jed n ego  lub kilku d y r e k to r ó w  oraz z  je­
dnego lub kilku z a stęp có w  d y rek to ró w  (poz- 37 w y ­
ciągu)- D yrektoram i są ; 1) M ie c z y s ła w  Sędzim ir (poz- 

,33 I 37 w y c ią g u ), 2 )  A lbert 'Jngar (poz- 39 w y c ią g u )  
13) Dr- K azim ierz Bauda (p o z- 46 w y c ią g u ) , 4> Dr- Ju 
iu sz  G aw roński (poz- 10 w y c ią g u ) Proitur ty s t  am i ą-
0  H e , .nan  K ornield (p oz- 34 w y c ią g u ) , 2) Dr. Wr id y -  

’s ła w  S teczK o w sk i (p o z . 41 w y c iągu ), 3) lakób  h o r o -  
(’v itz  (poz- 43 "ry c ią g u ), 4) M aksym ilian  M aster (poz- 
4;3 w y c ą g u ) ,  5) M arr.n  M ayzel ( d o z -  47 w y c ią g u ), 6) 
Rom an B y c z k o w sk i (poz, 51 w y c ią g u ), 7) S t -n is la w  
fa r a  (poz. 51 w y c ią g u ) , 8) Ig n a cy  G utim ann (poz. 51

'w y c ią g u ). Z pośród  ty ch  p r o k u rz y stó w  u p o w a żn i;n i  
są  do p o d p isy w a n ia  firm y łą c z n ie  z drugim proku­
r zy s tą  p- H irroąn K orafeld (p o z - 40 w y c iągu ), Dr- 

.W ła d y s ła w  S teczk o w sk i (poz. 43 w y c ią g u ), ja k ó b  H o ­
ro w itz  (o o z- 47 w y c ią g u )  i M aksym ilian  M ester  (poz. 
47 w y c ią g u ).

Sąd  o k r ę g o w y  O ddział IV-
T arnów , dnia 3 c z e r w c a  1922-  ̂ 784

Firm. 846. sto w . VII. 82. Zm iany d o ty czą ce  firm y już 
.wpisanej. D o rejestru w p isano  dnia 6 c ze rw ca  1922. Ste- 

łdziba firm y L w ó w . B rzm ienie firm y: Sp ółka  zagospod a­
r o w a n ia  o d ło g ó w  P o lan ice , sto w . zarej z  ogr. por. 
>Zrrusrny: Na w alnem  zgrom adzeniu  człon k ów  z dnia 20. 
m aja 1922 uchw alon o rozw iązanie  i likw idację s io w a -  
rzyszenja . L ikw idatoram i ustanow ion o  Jakóba M oszorę
1 Bogdana M ojżeszow icza , k tó rzy  będą p od p isyw ać fir- 

t m ę w  ten sposób , że  pod brzm ieniem  jej z djydatkiem w
likw idacji um ieszczą sw e  podpisy  łącznie! L ikw idacja  
przeprow adzoną zostan ie  -po m yśli przep isów  art. 76. 84, 
ust. o spółdzieln iach.

Sad o k ręg o w y  jako h an d low y, O ddział IV.
L w ó w , dnia 31. maja . 1922. 7843
Firm. 1009/32. Z arządza się  w p isanie w rejestrze  

han dlow ym  p rzy  firm ie „H urtownia zw iązku  k rp ców . 
spółk a  zar. z  ogr. poręką w  R zeszow ie" , że  firm a ta  
m ianow ała  M ichała F ranciszka G ottm anna sw oim  pro- 

' icurzystą .
Sąd  o k ręg o w y , O ddział V.

R zeszó w , drtia 1. lipca 1922. 7848
Firm. 24/22. S to w . 1. 653. Zmiana w rejestrze han­

d lo w y m . D o  rejestru w p isać: S iedziba: C zern iów . —  
B rzm ien ie  f irm y : Spółka o szcza d n o sty  i pożj czok . Dy­
rekcja: na W alnem  zgrom adzeniu dnia 26. tnarca 1922 
odbytem  w ybrano now ych  człon k ów  dyrekcji: N yk ołe  
K aidana i Józefa  D ankfcw icza obu w  C zern iow ie  za ­
m ieszk ałych . D ata wpisu 24. maja 1922.

Sąd  ok ręg o w y  jako h an d low y, O ddział II.
B rzezan y , dnia 23. maja 1922. 7872
Firm. 30/22. Rg. A. 111. D o  rejestru han d low ego  

i w pisuje się ; S iedziba: Dutiajów . Firm a: apteka w  Duna- 
5 Iow ie, której w łaśc ic ie lem  jest S z c zę sn y  Traum fellner. 
P rz  dm iot: sprzedaż lek ó w . P odpis firm y: Firm ę podipi- 
suje sam w ła śc ic ie l w  D im ajow ie zam ieszk a ły . D ata  
wpisu: 18. czerw ca  1922.

Sąd o k ręg o w y . O ddział W j 
B rzeżan y , dnia 15. czerw ca  1922. 7873
Firm. 101/22. Rej. A. 325. Zm iany d o ty czą ce  już w-pl- 

'san ei firm y sp ółk ow ej. Dnia 24. czerw ca  1922 przy fir-

I

imfe; brzm fenic: spó łk a  transportowa „C racovia" filia 
zakładu g łó w n eg o  mającego sw ą  siedzibę w K rakow ie  
.pod tą sam ą firmą —  w pisano następujące zm iany: U- 
ystanow/iesue a-nigitgo sa ih od zie lu ego  prok u rzysty  dla 
zakładu filialnego w T arnow ie w osobie p. Leona Chai- 
ma z ograniczeniem  jego pełnom ocnictw a1 na zakres  
czyn n ośc i tegoż  zakładu filjalnego w  T arnow ie, który  
to  p. L^on Chaini pod p isyw ać będzie firm ę w ten spo­
sób, że  pod brzm ieniem  firm y: N po łka transportow a
„C racovia“ O ddział w  T arn ow ie  —  um ieści sw ój w la  
sn o ię c zn y  pod?łis z dodatkiem  w skazującym  prokurę. —  
W skutek ustanow ienia dw óch prokurzystów , a to ie 
dnego w  osooie  p. Sam uela H ellera, drugiego w osobie  
p. Leona Chaśma. każden będzie  sam odzieln ie pnopisr  
w ał firmę w  ten sposób, żc  pod brzm ieniem  firm y Spół 
ka transportow a „C racm ia"  O ddział w T arnow ie Je­
den z  nicr um ieści sw ój w łasn -oręfzny podpis z dodat­
kiem  w skazującym  prokurę.

Sąd o k ręg o w y . O ddział IV.
T arnów , dnia 17. czerw ca  1922. 7850
Firm 123. S tow . II. 1774. L ikw idacja s to w a r z y sz e ­

nia. W  rciestrze  sto w a rzy szeń  w p isano  dnia 8. lipca  
1922 r. przy stow arzyszen iu  Spółka sp o ży w cza  adw oka­
tów , lek arzy , notariuszy „Unitas" stow . zar. z ogran. 
odpow . U chw afa w a lnego  zgrom adzenia z dma 18. m ar­
ca 1922 rozw iązano sto w a rzy szen ie  i zarządzono lik w i­
dacje. L ikw idatorzy: dr. Julian K ryplew ski, dr. M aury­
c y  Srmche. dr. Herm an B ober. Firm a likw idacyjna: 
Spółka sp o ży w cza  adw okatów , lek arzy , n o tariuszy  „U- 
nitas" sto w , zar. z ogr. odpow . „w  likwidacji".

Sad o k ię g o w y . O ddział IV.
T arnów , dnia 8. lipca 1922. 7851
Firm . 35/22/8. Rg. Spóttfz. Zm iany w  rejestrze fir­

m ow ym . W pisano do rejestru sto w a rzy szeń  sp ółd zie l­
czy ch . B rzm ienie firm y: Sk ładnica K ółek rolm c£ych, —  
sto w . sp ó łd zie lcze  z ogr. odpow . S iedzib a  s to w a rz y sz e ­
nia: M iasto B rzeżan y . P rzedm iot p rzed sięb iorstw a: (§. 2 
statu tu); §• 2. S to w a rzy szen ie  m a na celu podniesienie  
gosp odarstw a sw y ch  człon k ów  a) przez  w spólne nab y­
w anie artyku łów  potrzebnych im do prow adzenia  go ­
spodarstw a, d o m o w eg o  i ro lnego i dostarczen ie  ich 
członkom  w  sposób  hu rtow ny (sk lep  K ółek roln iczych . 
innym  drobnym  sk lepom ) lub sposobem  drobiazgow ej 
sp rzed a ży  przez  w ła sn e  sk lep y  i oddziały , d) przez  
w spólne sp ieniężanie produktów  rolnych i w yrob ów  
człon k ów , c) przez produkow anie na w sp ó ln y  rachunek  
artyku łów  gosp odarstw a  d o m o w eg o  i rolnego. S to w a ­
rzy szen ie  m oże zakładać odd zia ły  (filie) w oikregu sw ej  
działalności w ed le  postanow ień  regulam inu (§. 22) S tow . 
ogranicza sw ą  działa lność do członk ów . W yjątek  zach o­
dzić m oże tam . gdzie z poleceniu  w ła d z y  s to w a r z y sz e ­
nie rozdziela arty k u ły  za strzeżon e  P ań stw u  do roz­
działu. C zas trw ania  sto w a rzy szen ia , n ieogran iczony. —  
O znaczen ie  rodzaju i zakresu O dpow iedzialności: odpo­
w ied zia ln ość  ograniczona, człon k ow ie  odpow iadają u- 
flziałam i i dodatkow ą k w otą , rów nającą się  w y so k o śc i 
deklarow anych  udziałów' (§ 8. statutu). W y so k o ść  u- 
działu, w p ła t na udział i c za s ich dokonyw ania: L dział 
w y n o si k w o tę  1900 mk. P ie r w sz y  udział ma b y ć  w p ła ­
co n y  przy przystąp ien iu  przynajm niej w  p o łow ie , reszra  
do roku. N astępne udziały  w ciągu roku od daty  p rzy­
jęcia deki ar aeii (§. 9. statutu). L iczba człon k ów  za rzą ­
du: tiz e ch  d yrektorów , 2 za stęp có w . C zynności praw ne  
D yrekcji zobow iązują sto w a rzy szen ie  w o b ec  osób  trze ­
cich z w yjątkiem  w yp adk ów  a) przew idzianych  przez  
ustaw ę, b) czyn ien ia  darow izn z  majątku s to w a r z y sz e ­
nia , c) przystęp ow an ia  do sp ółek  i sto w a rzy szeń  z od­
pow iedzialnością  przew yższającą  p o ło w ę  kapitału udzia  
ło w e g o  sto w a rzy szen ia . Do w ażności tych  aktów  p ra w ­
nych potrzebne jest upow ażnien ie ze  strony R adv Nad­
zorczej. D yrekcja: N’a W alnem  Zgrom adzeniu odbytem
1. m arca 1922 w ybrano no-wych człon k ów  Zarządu, a to 
W łodzim ierza K rynickiego, Jana Ciołka, T ytusa R oz­
koszą  i za stęp có w  W acław a  Miko sze  wsk-iego i  S ta n is ła ­
w a  B ia łogórsk tego  w szy stk ich  z B rzeżan . P odpis firm y: 
Firm ę podpisują dwaj człon k ow ie  dyrekcji pod w y c iś ­
n ięciem  stam pili i. D ata  statutu: 9. października 1921. —  
•Rok obrachunkow y od 1. c ze rw ca  do 31 maja każdego  
roku. O głoszen ia  um ieszczane będą w  P rzew odniku  Kó­
łek  roln iczych w  K rakow ie w zg lęd n ie  w  innym  organie  
M. T. R. w  K rakow ie. Na w y p ad ek  likw idacji z a sto so ­
w an y  ma b y ć  przep is § 40 i 41 statutu. D ata wpisu 18. 
lipca 1922.

Sąd o k ręgow y. O ddział IV.
B rzeża n y . dnia 17. lipca 1922. 7874
Firm. 760 Rg. C. 111/202. Zm iany d oty czą ce  firm y  

już w pisanej. D o  rejestru w p isano  dnia 28. maja 1922.
Siedziba firm y: L w ó w . B rzm ien ie firm y: „M ałopol­

sk i Im port N iezbędnych  A rtyku łów  ,Nina" Sp ółka  z  o- 
gran. odpow ." W pis sz c ze g ó ło w y : U ch w a ła  W alnego  
Zgrom adzenia spóln ików  z dnia 6. maja 1922 stw ierd zo ­
no notarialn ie do 1 rep. 86.959 spółka z o sta ła  ro zw iąza­
ną i w stąp iła  w  stadjum likw idacji. L ikw idatorem  w y j  
m ienionej spółk i ustanow iono Jadw igę z R o zw a d o w ­
skich K rajew ską w e  L w o w ie  ul. K raszew sk iego  L. i ,  
zam ieszkałą , którą Firm ę lik w idacyjną  p od p isyw ać b ę ­
dzie w  ten sposób , iż pod w yp isanetn . w yd rukow an . lub 
stam pitią w yciśn iętym  brzm ieniem  Firm y z dodatkiem  

w  likwidacji" um ieści sw ój w ła sn o ręczn y  podpis;
Sąd o k ręg o w y  cy w il. O ddział iv .

L w ó w , dnia 19. maja 1222. 7839
Firm. 40/20. S to w . ID 1.541. D o  rejestru han d low ego  

w pisuje się: S iedziba: P lo ty c z a  W ielka. Firm a sto w .;  
H ospod arsk o-sp ożyw cza  Spiłka „Sam opom oc", koop e­
ra ty w a  z ogr. poręką. P rzedm iot i cel sto w a rzy szen ia :  
P od n ieść  zarobek i gospodstrtsw o członk ów  współnern 
prow adzeniem  przedsięb iorstw a artykułam i p ierw szej  
potrzeb y  przedm iotam i dla d o m ow ego  i rolnego g osp o­

darstw a. dla rzem iosła i przem ysłu , tudzież .gospodar- 
.czerni produktami. Zarząd' s to w .; W ybrano członk ów  
D yrekcji: P a w e ł Kusznicr, Ktyimko Sobol, W a sy l Ko­
zicki], P etro  Kusznir i B azy li Jarem a, w s z y s c y  w  P lo- 
ty c z y  zam ieszkali. P odpis firm y: pod w yciśn ięciem
stam,pitji podpisują dw ócli członk ów  D yrekcji. Data 
statutu: 25. m arca 1922. C zas trw ania; nieograniczony. 
O głoszenia: pom ieszczane będą na tab licy  lokalu s to ­
w arzyszen ia  i w czasopiśm ie K rajow ego Sojuza re­
w izy jnego  w e  Lwmwie. U d zia ły  członk ów : w y n o j łą
1.000 Mp., w ptdćalnych w  połow ic przy w stąpieniu , a 
w połow ic do końca roku adm inistracyjnego, k to -y o ’ 
jest rok kalend arzow y. O iąw dejteS h iość  członków  jc v  
trzykrotna. Na w p a d e k  likwidacji lub konkursu, z a ­
s to so w a n y  ma b v ć  § 60 statutu. Data w pisu 18. c z e r w ­
ca 1922.

Sąd  o k ręgow y, O ddział II.
B rzeżan y , dnia 14. czerw ca  1922. 787."
Firm. 266/21. Rg. C. I . /165. O b w ieszczen ie . W pisano  

w  rejestr Sp ółek  z  ograniczoną odpow iedzialnością  
Spółki zaw iązanej w  m y ś f  u sta w y  z 6. m arca 1906 Nr. 
58. Dz. u. p.: „Zbrucz P rzem y sło w o -h a n d lo w a  Spółka  
z ograniczoną poręką w S tan isław ow ie"  — zawiązana, 
w dniu 15. października 1921 na podstaw ie kołitrak" ■: 
sporządzonego  aktem  notarialnym  z daty S tan isław ów  
15. października 1921 Ircp. 1798. S iedziba spółki j.est 
S ta n is ła w ó w  P rzedm iotem  przed sięb iorstw a spółki jest: 
kupnu i sprzedaż na rachunek w ła sn y  jak i osób u : : .- 
cich , m aszyn  roln iczych , gosp odarczych , p rzem ł**;- 
w yćli, technicznych —  sztuczn ych  n a w o zó w , m atci*  - 
łó w  budu lcow ych  i o p a ło w y ch , tow arów  skórzanych : 
innych, urządzenie i instalacje fabryk, prow adzenie fa ­
bryki olejów' kcuiifcrowych w G rabow cu w zględnie :.i- 
nych  m iejscow 'ościach i będzie m iała praw o na pod­
sta w ie  W a ln ego  Zgrom adzenia zak ładać filie rów nież a 
Innych m iejscow ościach  R zeczypospolitej Polskiej. Ka­
pitał za k ła d o w y  soófki w y n o si 500.000 Mkp. Na pucze; 
tego  kapitału za k ła d o w eg o  w płaconą zo sta ła  kwot<>.
250.000 Mfcp. Z aw iadow am i Spółki ustano-wieni zostali:  
p. T eodor S zap ow ał, p rzem y sło w iec  zam ieszka ły  w 
S ta n is ła w o w ie  ul. L ipow a 97 i p. Spiridon B ieleck i prze­
m y sło w ie c  w  G rabow cu, zaś zastęp cą  zawiado".vc.\- u- 
stan ow ion y  z a sia ł Dr. M icliał Łucki, adw okat i w ła śc i­
cie l fabryki w  N adw ornie. P o d p isyw an ie  firmy nastę­
puję w  ten sposób , że  pod w yciśn iętą  stampil ją luli 
przez kogokolw iekbądź w yp isaną firmą spółki położą  
sw'oje po.dptsy obaj za w ia d o w cy  lub jeden za w iad ow ca  
i jeden zastęp ca  z a w ia d o w cy  spółki w zględnie  na >.*•'

stad ek  zam ianow ania proku rzysty  spółki zaw iadow ca  
sp ó łk i lub jeden z za stęp có w  za w ia d o w cy  i Jeden proku­
rzystą  spółki. C zas trw ania spółki jest n ieograniczony. 
Zacjiow ując jeden egzem ,plarz kontraktu objętego  ak­
tem  notarialnym  w S ta n is ła w o w ie , zarządza się ogio- 
szenie zaw iązan ia  i wpisania tej spółki, przesyła  sie je­
den u w ierzyte ln ion y  egzem plarz tego  kontraktu P rok u­
ratorii G eneralnej R zeczyposp olitej w e L w ayd e wr.i/. 
ze  spisem  spóln ików  z tem , że w  księdze a llcg a tćw  
bliższe postanow ien ia  kontraktu tnoga byt. przeglądn ię­
te. O tem  zaw iadam ia sie  proszących ze tem, że z 
dniem  20. grudnia 1921 w pis spółki uskuteczn iony z o ­
stał.

Sad okręgrapy iako handlow y. O ddział TI.
Stanisfaw'ó\v. dnia 17. grudnia 1921. 7596
Firm. 157/22. Rg. C. I./30. W pts firm y spółkow ej. 

Do rejestru w pisano dma 8. kw ietnia 1922 r. Siedziba  
Spółk i; Tarnopol. B rzm ienie firm y: P olska  spółka dk: 
handlu jajem i P rzęd ziw em  spółka z ograniczoną od-po- 
wiodziałn-ością w  Tarnopolu. P rzedm iot przedsięl>u). 
stw a : C elem  p rzed sięb iorstw a jest kupno i sprzedaż m a  
w ła sn y  lub cudzy rachunek jaj przędziw a tak w kram­
ia,k i za granicą. Kapitał za k ła d o w y  soółki: c z t e r y  ruiłio- 
n |  M arek polskich —  na poczet k tórego w p łacono  Mkp, 
3.850.000. Z a w ia d o w stw o  scó łk i: Spółka ma 3 zaw iado  
w c ó w . Z aw iadow cam i są; 1) S tan isław  Sam olew ic.S. 
dyrektor k a sy  o szczęd n ości w  Tarnopolu; 2) August 
K om am ioki, kupiec w' Tarnoix>lu: 3) Dr. Jakóh Lippe
kand. ad w. w  Tarnopolu. C zas trw ania: n ieograniczony. 
Podpis spółki: P odp isyw anie  firm y następiije przez n- 
m reszczenie pod w yp isaną d.rirk,iemA lub ręką lub nod 
w yciśn iętą  stam pitią nazw a  firm y podpisów , dwu osób  
upraw nionych do zastęp ow an ia  spółki. Form a spółki: 
Spółka opiera się  na kontrakcie spółki z daty  Tarnopol. 
16 kw ietn ia  1921 zdziałanym  w  form ie aktu notar ia ln ie  ■> 
do Lrep. 1249. O głoszenia  ze  strony  spółki urm eszczane  
będą w  „G azecie L w ow skiej" .

Sad o k ręg o w y  jako handlow y. O ddział II.
Tarnopol, dnia 7. kwuetnia 1922 r. ~nn?

FitT R A  u ży w a n e  kupuje, 
przyjm uje w  kom is, f r 

biije ' h tnm zuie, p r z c ą p ja  
<ia m udne f son y- W fa  !v- 
s ła w  Solik, ku śn ierz , L w ów  
C h o rą żczy zn y  5 II p- (róg 
Akadem ickiej). 7930

Reklama, 
dźwignią 

handlu !
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W y d a w c a :  S P Ó Ł K i  W YDAW NICZA.
7. D r u k i- -

R e d ak to r  n a c z e ln y  i o d p o w ied z ia ln y : Stanisław K ossowski.  
R aczy ń sk ieg o . I. w ów  C horo  żr:/v ;” m 31.


